We Lwowie, sobota dnia 18 sierpnia 1900 r. 


Nr. 228. 
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Rok XXXIII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


- e mena. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Kocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. —- 


kwartalnie 
8 kor. — miesięeznie 3 kor., za przesyłkę do domu 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego, pia 


Marjacki | 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 


we Lwowie i na prowincji, 


dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas; 
% przęsyłką pocztową w państwie auslrjackiem cało- M. Dukes H. Schałek, A. Oppelik's Nach., Rndoli 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. -- kwartalnie Moosse i 4. Danneberg; w Paryżu. C. Adam 3+ 


12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


przesyłką, pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
« do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


jrdnków -—*kwartalnie 20 tyauków. 


Biuro Bedakrtji „Dziennika Polskiego“: plac Marjack! 


ticzba 6 i 7. Telefon Nr. 171 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego”. 


62 tomów powieści, nowel 
i poezji 

Wiktora Gomulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józelu Blizińskiego, Marji Konop- 
niekiej, Jana Lama. Teofila Lenartowicza, Ar- 
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wandy 
Grot Beczkowskiej, Stanisława Pileckiego, Jó- 
zafaia Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju- 
noszy. Kazimierza (hłędowskiego, St. Kozłow- 
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z Tań- 
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, 
H. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 
dni Pompei*) i w. i. 


tylko 8 zł. (16 koron). 


Kompiet ten, 
oprawiony nadzwyczaj elegancko 
w płótno angielskie z wyciskami 


Kosztuje 16 zł. (32 koron). 


Koszła przesyłki ponosi kupujący. 


Mamy nadzieję, 
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na- 
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 


smutne otwiera na przyszłość widoki: niewątpli- 
wie też nie brakło doradeów, którzy zamachem 
stanu i oktrojawaniem nowej konstytucji. chcieli 
koniec temu położyć! Ad 

Cesarz pozostał jednak na tym punkcie nie- 
wzruszonym i z bezprzykładną rzec można cier- 
pliwością, stara się, by parlament sam się uzdro- 
wił i rozpoczął normalną pracę. 

Na zewnątrz zaś Franciszek Józef, to uoso- 
hienie idei pokoju. i że ten pokój międzynaro- 
dowy na trwalszych nieco dzisiaj, aniżeli dawniej, 
oparty jest podstawach, w tem niezawodnie 
wielka część Jego zasługi. - 

To też nietylko ludy austro-węgierskiej mo- 
narchji, ale cały świat cywilizowany, łączy się 
dziś w oddaniu Mu czci i hołdu. 

My zaś Polacy. nieszczęśliwy naród, na trzy 
rozdarty części, my mamy prócz tego inne. 
głębsze jeszcze pobudki do wyrażenia temu 
sprawiedliwemu władcy naszej gorącej miłości 
i głębokiej czci. Prawa nasze głównie jego wiel- 
koduszności zawdzięczamy, jemu leż zawdzię- 
czamy nasz los o tyle znośniejszy, w porówna- 
niu z położeniem naszych braci pod zaborem 
rosyjskim i pruskim! Niejednokrotnie „daliśmy 
też dowody, że wdzięcznymi być umiemy, że 
potratimy sprawiedliwość odpłacić przywiązaniem 
i poświęceniem... 

O szczerości uczuć naszych nikt chyba 
wątpić nie może, nie może nikt wątpić też 
o szczerości modłów, które dziś na całym obsza- 
rze tej części polskiej ziemi wznosić się będą do 
Pana Zastępów, by w długie, długie jeszcze i 
szczęśliwe lata zachował cesarza i króla, by mu 
pozwolił ujrzeć ludy poddane jego władztwu tak 
szczęśliwymi, jak tego pragnie ojcowskie jego 
serce. i 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 
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nadzwyczajną łaskawością i radością poselstwo 
Stefana, na którego czele stał opal świętomar- 
ciński Anastazy, przychylił się do przedłożonej 
mu prośby i przysłał ks. Stefanowi przechowa- 
ną do dnia dzisiejszego koronę królewską. 
oraz podwójny krzyż legata, na znak, że nowy 
król, taksamo jak legat papieski, jesl uprawnio 
ny do wydawania zarządzeń kościelnych. 

W dniu 15 sierpnia 1000 r. biskup z Ve- 
szprimu włożył w Granie na głowę Stefana ko- 
ronę królewską. Król otrzymał tytuł „apostol- 
skiego króla*, która to godność przeszła także 
na jego następców, zasiadających na tronie we- 
gierskim. 

Znaczenie korony królewskiej określił w 
sposób następujący w encyklice do episkopatu 
węgierskiego z 1 maja 1896 r. papież Leon Xill: 
„Trwałą rękojmią ścisłego związku pomiędzy sto- 
licą apostolską a Węgrami, była i jest przyozdo- 
biona obrazami Zbawiciela i apostołów korona 
królewska, którą nasz poprzednik Sylwester II 
w podarunku posłał Stefanowi, obdarzając go 
tytułem królewskim, ponieważ u was szeroko 
rozpowszechnił wiarę, Ta korona nieuszkodzona 
przetrwała liczne i ciężkie burze i zawsze świeci 
dawnym blaskiem“, 

Król Stefan, zakładając celem utwierdzenia 
chrześcjaństwa, arcybiskupstwo w Ostrzyhomiu. 


liczne biskupstwa i klasztory, nadał zarazem 
swemu królestwu organizację polityczną na wzór 


INI 


jest głó- 
wnym motorem jego przewrotnego. a tak nie- 
szezęsnego działania. 


Dziwić się jena przychodzi i doprawdy zdu- 


miewać. do jakiego stopnia cynizmu doprowa- ` 


dził ten człowiek w poniewieraniu tego wszyst- 
kiego, co ludowi kałolickiemu i połskiemu była, 
jest i na wieki świętem pozostanie. Rzucić w 
świat, pomiędzy lud, często łatwowierny, obała- 
inucony zręczną djalektyką Stojałowskiego. ta- 
kie twierdzenie, że „władze rosyjskie nie kre- 
pują wolności włościan co do wiary i jezyka“. 
na to potrzeba poprostu — cynizmu Mefista. 


Cóż bo z tego frazesu ks. Stojałowskiego. bliżej , 


mu się przypatrzywszy, wynika? Oto jest lo 
zręcznie padsunięta insynnacja, niedopowiedzia- 
na, jakoby tutaj. w krajn naszym, wiara i je- 
zyk ladu doznawały ucisku: jest to zachęta do 
wzdychania pod błogie panowanie nahajki ko- 
zackiej, knuła i komendy: „strielat!“ — jesli 
lud chce sie modlić w swoim kościele, wedle 
odwiecznego swych przodków nabożeństwa. Nie, 
nawet szatan sam zawahałby się zaskowyczeć, 
że wiara i język ludu polskiego, lub ruskiego, 
pod rządem rosyjskim nie doznają uciemieżenia ; 


do tego zdolnym na świecie, jest tylko jeden — , 


Stojałowski. 
A zgroza potęguje się i uczucie niewypo- 


wiedzianego wstrętu napełnia duszę, jeśli się ; 


pomyśli, że człowiek len głosi i drukuje w 
swoich gazetkach, że wszystko, co mówi i robi, 
to „wszystko dla (ihrystusa i dla Jego ludu*. 


Doniesienia o 


Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 


rue de Varenne, 


Ogłoszenia przyjtnuje się za oplata 20 halerzy od jedneg 


wiersza drol:nvin drekiemi (petit). 
śłuburch.  zuręczynach 1 une prywat 
komunikaty po krmive za jeden wiersz f koronę 


Prywatne kores ndencje 24 i nekrologis 48 halerzy osd 


wiersza. 
i Pomieszkaniz 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane" 


60 halerzy od wiersza. 


nahajkami kozaków. gdy jeszcze nie pokryły sie 
dobrze zielenią mogiły tych włościan, którzy za 
wiarę zginęli w Krożacli, taki Stojałowski bała- 
mucąc lud śmie twierdzić. że rząd rosyjski nie 
' krępuje wolności włościan co do wiary i języka. 
Twierdzi tak, chociaż wie, że kłamie bezczelnie. 

l na domiar złego, nosi on jeszcze suknię 
kapłańską na sobie, tę suknię, która mu naj- 
, więcej wśród włościan nadaje miru, bo widzą 
„oni w nim sługę Chrystusa, powołanego do 
prowadzenia i strzeżenia dusz. 

Gdy tak tęskni do Rosji, gdy tak widzi 
tam wszystko w różowem świetle, niech spełni 
swój zamiar żywiony oddawna, niech ubierze 
rjasę, niech zapuści brodę i niech stanie się po- 
pem schizmatyckim: tam mu będzie najlepiej. 
Ale niech nie bałamuci ludu! 

Podły! podły! podły! 


Wojna z Aszantami. 


chciwość złota, która 
Anglję popchnęła do wojny z Boerami, po- 
czyna Alvionowi dodawać wiele kłopotów. 
Jeszcze Roberts boryka się z partyzantką bo- 
erską i nie wie, kiedy się skończy ta nieszczę- 
śliwa wojna, a w Chinach zaangażowali się An- 
. glicy także na dość wielką skalę, niechcąc do- 
| puścić do przemożnego wpływu Rosji lub Nie- 
I 
| 


Gorączka, a raczej 


miec. Na półwyspie indyjskim wre i kipi, choć 
nie jawnie, a głód, cholera i dżuma przygoto- 
wuje łatwo podatny materjał do buntu. We- 
dług luźnych wiadomości i emir Afganistanu 
coś rozmyśla nad ogłoszeniem swiętej wojny 


A oi s: i a zachodni. Madiarzy jako naród koczujący, pier- A A À a : : A s ; 
tej wspaniałej premji, która może stanowić A z AE RS: teg 4 WEP ZA W imie tego ów sługa, ów „minister | przeciw znienawidzonym białym, a obecnie żno- 
ozdobę każdego domu. Jubileusz katolicyzmu na Węgrzech. wal RE O PW A Chrystusowy“ pełen milości i pokory, w naj- | yj bardzo niepomyślnie brzmią wieści z wy- 
ó 3 y brzeża 


zwracamy uwagę, 


zawiera najlepsze 
obcych 


że biblioteczka ta i 
utwory znakomitych naszych i 
pisarzy. w. nt , 
Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6. . 
Ekspedycja nastąpi odwrotną pocztą. 


Lwów 18 sierpnia. 
Podobnie jak w dniu 2 grudnia 189% roku, 
podczas ohchodt jubilenszowego półwiekowych 


Kraje korony św. Szczepana obchodzą wiel- 
kie święto: dziewięcio-wiekowy jubileusz zapro- 
wadzenia chrześcijaństwa na Węgrzech. Główny 
obchód tej rocznicy odbywa się — jak wiadomo 
z telłegramów — w Oslrzyhomiu. 

Pierwsze zabiegi zaprowadzenia na Węgrzech 
religji Chrystusowej, wyszły od cesarza bizantyń- 
skiego, który przerażony zaborczymi pochodami 
Madjarów, zapuszczających swoje zagony aż 
pod Konstantynopol, zawarł w r. 948 pięcioletni 
rozejm i potrafił pozyskać dla chrześcijaństwa 
przysłanych do Bizancjum jako zakładników lte- 
goż rozejmu Gyulę i Bulogodesa. Gyula powró- 


Arpad i jego potomkowie dzierżyli raczej no- 
minalną, niż rzeczywistą władzę. Król Stefan 
według organizacji, zaprowadzonej na Zacho- 
dzie przez Karola Wielkiego, podzielił kruj na 
erytorjalne hrabstwa, „kamitaty* (od comes). 
na klórych czele stanęli urzędnicy królewscy, 
ispany, obdarzeni mniej więcej lemi samenii 
atrybuejami, eo w Polsce wojewodowie. Także 
w innych szczegółąch ustrój państwowy, który 
Stefan święty nadał swemn młodemu króle- 
stwu, zbliżał się stłanowczn, do wzorów zacho- 
dnich, 


zy aan 


zjadliwszy sposób szkaluje „przewrotnych* — 
Jak pisze hiskupów i zepsute duchowieństwo“. 
przykazuje,- aby mu ze wsi nadsyłano listy z 
użaleniami na duszpasterzy, a on te listy 

jak zapowiada — przetłómaczy na język łaciń- 
ski i poszleten „ciekawy zbiór do Rzymu”. Po- 
wiada w ostatnim numerze swego „Wieńca i 
Pszezółki”, że organizuje deputację do Ojca św. 
z adresem, w którym będzie przedstawione 
wszystko. co się u nas nie po myśli Slojało- 
wskiego dzieje, Kiedy deputacja wyjedzie — ta 
Stojałowski olacza głębaką tajemnicą, aby mu 
Jak zwykle, księża nie czynili wstrętu i nie ro- 


„złotego“, gdzie niedawno  podbici 
Aszantowie świeży bunt podnieśli przeciw swym 
ciemiężcom Anglikom. 

Bunt ten Aszantów, powstały z błahych na 
pozór przyczyn, jakoś jeszcze pized czterema 
czy pięcioma miesiącami zdawał się być 2wy- 

| czajnem nieporozumieniem i prostem lokalnem 
zjawiskiem w jednej miejscowości. Jakoż isto- 
tnie ucichło nieco i wśród wrzawy wojennej 
w Transwaalu, a później skutkiem wypadków 
w Chinach, zapomniano zupełnie o tem, co się 
dzieje na wybrzeżu „złotem*. Tymczasem nie 
jest tam wcale dobrze; powstanie wre w calej - 


4 PORA ; iwszy do ojczyzny, przyjął z całą rodziną chrzest, Wi h ] $ j ł ki bili intryg. Natomiast kamiennym drukiem wy- | pełni, jak się okazuje z najświeższ telegramu , 
rządów ki" sl y gi dick Pd i, a c. / WASRATM a małżonka księ- IC rzenia toja 0W$ 1690. pisuje, że kto chce wziąć w deputacji 5 udział, biura Reutera, wysłanego z Bekwai (Wybrzeże. 
tak i dziś p” Ka p 4 oai Ea na | cia Gózy, odegrała w schrystjanizowanin swoje- Dnia 5 bn. odbył się wiec ks. Stojałowskie- | Wa na koszla przysposobić „40 zł  „Starajcie | złote). » . : 
nh : r i zi WAGI | stud węgier- go narodu główną rolę. Ta energiczna niewia- | ga w Rahicach w pow. chrzanowskim. Żebrało | Se - woła ks. St. do włościan -- aby ta de- Oddział z T00 ludzi, — mówi depesza — 
cadej przestrzeni Z l arcnji ans -=Wę$g'" x 


skiej wszelkie spory i swary -—— bo wszyscy skn- 
piają sie myślą ohok tronu, będącego najsilniej- 
sza spójnia ludów, podwładnych beriu Habs- 
imrgó d SE 

Nie było zaiste w lej dynastji człowieka. 
klóregoby otaczała laka powszechna cześć, ka 
gorąca miłość i taka ufność wszystkich ! Nie było 


sta, której wpływom ulegał zupełnie jej małżo- 
nek, spowodowała najpierw naczelników ple- 
mion do zaniechania wypraw rozbójniczych i 
zawiązania z sąsiedniemi państwami przyjaciel- 
skich stosunków, a bezpośrednie tego naslęp- 
stwem hyl ogromny napływ do Węgier cudzo- 
ziemców, którzy zachowując w nowej ojczyźnie 


się około 500 włościan i do nich p. Stojalo- 
wski przemawiał we właściwy mu sposób. Otwar- 
cie | wyraźnie propagował ideę rusycyzmu i 
i wielbił carat, nie gorzej od agitatorów mo- 
skałofilstwa we wschodniej Galicji. Rzekł mię- 


dzy innemi: „Słusznie postępują władze rosyj- | 


skie, które gnębią panów, księży i żydów, na- 


pulacja była jaknajliczniejszą!* O to więc cho- 
dzi właściwie 
«zterdziestówek. 
Ale. jak powiedzieliśmy wyżej, szkoda słów 
Iracić daremnie. Księdza Stojałowskiego już tyle 
razy zdemaskowano jako wroga Kościoła, na- 
jemnika rosyjskiego. przewrotnego przyjaciela i 


o jak największą liczbe tych 


który w dniu 4 sierpnia odmaszerował do Ku- 
massi (stolica kraju Aszantów) pod wodzą pod- 
pułkownika Bourroughs, powrócił tu (do Be- 
kwai) wczoraj, wzmocniwszy garnizon w Ku- 
massi i zaopatrzywszy go w prowiant na dwa 
miesiące. Trzy stare oszańcowania, które nie- 
przyjaciel zbudował koło Kumassi, zaatakowano 


C A * dynastji mo- | swoją religię, swe zwyczaje i obyczaje, przyczy- | tomiast wspierają włościan polskich i nie krę- | orędownika ludu, że już z tej owczej skóry. w | i zburzono. Aszantowie walczyli z rozpaczą 
też w długim szeregu władców lej Se ciem | nili się potężnie do rozkrzewienia nauki Chry- | pują ich wolności ca da wiary i języka“. Prze- | której chadza wilk między ludem. nic już nie | i oczekiwali ataku na bagnety. 
uarchy, któryby tak był przejęty poczuć stusowej. ciw tej niecnej podłocie, tenm ohydn>mu prze- į zostało i lud już sam widzi jasno. że narzuca straty Anglików były: zranieni ciężko: 


swego wielkiego i odpowiedzialnego stanowiska. 
któryby Z równą szczerością: wziął sobic za za- 
ade hasło: „Tudlitia regnorum fundamentum.“ 

Sprawiedliwość i dobroć -- alo dwa głó- 
ryslyczne wielkodusznego mo- 
wśród najcięższych walk, 
jego słowo jest roz- 
jest ostatecznym wy- 


wne rysy charakteryst 
narchy— i dlalego też 
najzajadlejszych sporów. 
alrzygające. jego Zdanie 
rokiem. "ME 

Ale przytem cesarz | król in, pi 
na wskróś konstytneyjnym: W dro iag s 
weł uważa ściśle na to, W T D ap =E 
granicy, jaką zakreśla konstytucja mie n a- 
dzą monarchy, a władzą reprezen h ugi pa 
' dlatego gotów jest do dałeko idących ustępstw, 


Właściwie wszakże dopiero w r. 595, gdy 
wsłąpił na trou jedyny syn Geny i żę iw 
który na chrzcie św. dopelnionym W Etay 
miu przez biskupa praskiego Wojciecha, otrzy- 
mał imię Stefana, a mial za „małżonkę księżni- 
cake chrześcjańską  Gizelę, córkę księcia Bru- 
nona bawarskiego, rozpoczęło się dzieło syste- 
matycznego nawracania narodu, madiarskiego na 
chrześcjaństwo -i wytępienia resztek pogańslwa. 
Książę Stefan objąwszy tron, wysłał przede- 
wszystkiem posłów do sąsiednich książąt chrze- 
ścjańskich z zapewnieniem pokoju, a Tównocze- 
śnie obwieścił niezłomną wolę, że wszyscy Ma- 
djarzy muszą dać się ochrzcić i ohdarować wol- 
nością niewolników chrześcjan. To dało powód 


mówieniu. wystąpił obecny na wieen tym ks. mn się i j 
, Jacieł i prawdziwy sluga Chrystusowy. Czysła i 


J. Żabn i wykazywał ludowi, ile falszn i złej 
woli mieści się w słowach lego nodłego renega- 
ta. Obecni jednak lak byli już podbarzeni i 
obałamuceni przez Slojałowskiego, że uchwalili 
mu volnm zaułania. 

„Ruch katolicki“ donosząc o wiecu w Ba- 
bicach, zamieszcza następujące nwagi: 

„Przewrotność tego agilatora w sukni ka- 
płańskiej. którą z takim cynizmem prolanuje. 
znaną jest całemu świalu I zaprawdę, szkoda 
słów tracić na wykazywanie tego, co już niezli- 
czone razy wymownemi usty uczciwych kapla- 
nów, prawdziwie lud swój miłujących posłów, 
czy. to z kazalnicy, czy w parlamencie, czy 


mn się bezczelnie fałszywy prorok, a nie przy- 


głęhoka wiara naszego ludu, przywiązanie do 
tradycji, wreszcie zdrowy. zachowawczy jego in- 
stynkt naturalny, ochronią lud od tego, aby 
miał pójść na bezdroża za przewodem przewro- 
tnego. fałszywego proroka. Ochronią go też od 
lakiej zaguby liczne zaslępy naszych światłych 
kapłanów. którzy oby wszędzie stawali w abtonie 
poniewieranego Kościoła z takim świętym za- 
pałom i męstwem nieusitraszonem - z jakim 
cynizmem i szatańskim jadem socjalistyczny agi- 
tator, anarchista w sntłannie na Kościół plwa i 
słagami jego pomiata.* 

I dziwna rze z! Wstiętne to i podłe indy- 


Major Cobbe z oddziału centralno-atrykańskich 
strzelców i chorąży Forster z oddziału zacho- 
dnio -afrrykańskich wojsk granicznych; lekko 
ranni: major Melliss i porucznik Biss, obaj z 
zachodnio-alrykańskiego oddziału. Z żołnierzy 
krajowców padło lrzech, dwudziesta raniono 
ciężko, czterdziestu zaś lekko. Z żołnierzy indyj- 
skich, przybyłych właśnie z Afryki wschodniej, 
padł jeden. ośmiu zraniono ciężko, a dziewię- 
eiu lekko. Wszyscy bili się walecznie. W nocy 
7 sierpnia zaatakował pułkownik Burroughs 
obóz Aszantów. położony o milę od Kumassi. 
Nieprzyjaciel zaskoczony z niermacka, poniósi 
wich i> straly od szabel i bagnetów; nie dano 
ani jednego strzału, a obóz i oszańcowania vbu- 


y m H jego in- A 7 "ET E x 7 . . - 3 Nd i A a SĄ ý 3 
do długiego wyczekiwania tam, kare hd jny. | do groźnego powslania, na którego czele stanął | w Sejmie, czy na zgromadzeniach. w oczy Sto- widuum, znajduje zwolenników w naszym kraju, | "zono. Anglicy stracili przy tej wycieczce po- 
Eerencja mogła wywołać konflikt e M 4 co | jeden z najprzedniejszych wodzów Kuppan. | jałowskiemu udowodnionem zostało, że przewro- | umie prowadzić biedny lud na bezdroża. a na- | rucznika wojsk indyjskich Greena i dwu żoł- 
- Niewątpliwie boleje on ciężko nad tem. < Książe Stefan jednak stłumił z pomocą posil- | tnie i fałszywie tłumacząc Pismo święte, bała- | wet niestety są stronnictwa, które z tym panem | Nierzy. 
od lat M 


szeregu dzieje się w Austrj!, nieda 
żal ściska mu serce, gdy w jesieni swego ży: b 
tlórą niestety aż nadto obfitowała w AMT . 
nieszczęścia, widzi tę niesforną i bezeełową walkę, 


która osłabia znaczenie i powagę monarchji i 


ków niemieckich ten niebezpieczny ruch i odtąd. 
też usiłowaniom: jego nie stanęła na drodze ża- 
dna poważniejsza przeszkoda.  Utwierdziwszy 


a ; A A 
swój tron, postanowil Stefan wzmocnić ja 


muci lud, wiedzie go na bezdroża, sieje ziarno 
waśni i nienawiści społecznej, wydziera ludowi 
wiarę, bo wielkim głosem woła, aby nie słu- 
chał Kościoła. a to wszystko w tym celu, aby 


= Któż inny ożeniłby się z brzydką panną, 


z ironją — gdy się dowie, że narzeczony panny 
Malsteg był oficerem kirasjerów, ale już nim 


się liczą i z nim traktują. W zdrowem społe- 
czeństwie byłoby to niemożliwem, ono odtrąci- 
łoby laka Żmiję od siebie i uczyniłoby ją nie- 
możliwą. U nas, pożal się Boże, inaczej. 


nych nocy. 


zanim się ustali los dziecka, a prze- 


„, Aszantowie pobici w dniu 30 lipca przez 
majora Beddoes, którzy zwrócili się ku polu- 
dniowi, napadnięci zostali przez wojska, wyszłe 
ż lnsuaiim, a kobiety ich i dzieci popadły w 


— Przytem ten wielki posąg — ciągnął 


a ao AE on Habenichts. dewszystkiem córki. Bo ze starających się ten | dalej po przerwie — wabi z AR 
a j / | 3 ai ie biodinój — uśmiechnęła się , nie jest. 4 1; zły, ów głupi. tamten hulaka, lub ntracjusz... af kaka ea. R aiad 
ZW YCIEZENI: d Elza. À - Cóż on będzie robil? — zawołał radca. - Jak ten oficer Malstegów — uśmiechnął napróżno ostrzą sobie zęby na taki kąsek klamka 
zw. ~ dów Co za jeden? — MB. ik, radca. | | — n "a AŚ w A ę GE to żał- | się p. Rerger. 7 zapadła... Wy oboje tworzycie bardzo piękną i 

— Ofic irasjerów, przehułał cały ma- | nierz — uśmiechnął się p. Nowak. - A odpowiedniego szukaj że świecą i to | dobraną pare i ze złoci | xy A 
ROW BSCS OEE N.A jatek i AA adike Abrykaśitee E CZY”, nie daje sobie? —- zaśmiał się | nie zawsze znajdziesz — odchrząknął, uśmie- Dinei pani MATA jak Eni p Sa 
PRZEZ Jate = | Malsteg zgodził się? | p. Berger wcźmie posag gruby, bo panna | chnął sie da zaróżowionej córki. skinął głową i | cony, z charakterem dzielnym specialis w do- 
ARTURA GRUSZECKIEGO Podobno panuje taim wielka radość, są | nieładna i bez herbu, ojciec kupi majątek ziem- | mówił: Tobie jako memu najlepszemu przy- | datku: macie wszystkie warunki szczęścia i cho- 
==> dumni z herbu przyszłego zięcia. ski i będzie mu doskonałe, Czy, sądzi pan, że | jacielowi powiem dziś, pod warunkiem dotrzy- | ciaż jestem już siwy. mało widziałem, a bodaj 


Z każdego zakątka. Z każdej drobnostki 
wyglądało swieże bogactwo wę d ER 
łowca, który, wzorując się na wi Róg 1e- 
lonach, naśladował ich zbytek ea 4 
wprawdzie indywidualności wlasciciela t ycj 


. : : jądalny robił 
posiadania, mimo to jednak Ak: da 7 by 


— To dziwne. zdawało mi się, że on jest 
hardzo rozsądny. y 

—- [ jest nim w interesach, alc zawsze piął 
się do szlachty i hrabiów. Tak, tak, mój Otto- 
nie, my zbieramy, pracujemy, a potem Jakiś 
oficer, który nie wie co począć ze sobą. do ni- 
czego nie zdolny, prócz hułanek, traci naszą 


gdyby nie był oficerem, byłby mu dał Malsteg 
swoją córkę ? 

Dodaj pan — oficerem i szlachcicem, ale 
znow posażnych panien Malsteg nie znajdzie 
każdy młody żołnierz. 

„— Nie znęcaj się pan nad panną Malsteg, 
panie Karolu mówiła z pogróżką w głosie 


mania tajemnicy do pewnego czasu, radosną 
dla mnie nowinę, że córka moja wychodzi za 
mąż za Karola Nowaka i przed sobą widzisz 
parę narzeczonych. .Niechże was Bóg błogosławi 
moje dzieci, piję za wasze zdrowie i szczęście. 

Panna Elza i p. Nowak pospieszyli uściskać 
ojca i przyjmowali słowa powinszowań od panny 


żadnej pary, któraby wstępowała w życie tak 
bogato wyposażona, jak wy oboje. Powinniście 
być szczęśliwi i będziecie nimi, a w tem waszem 
upojeniu miłości i szczęścia, nie zapominajcie o 
waszym starym, wiernym przyjacielu. Wiwat! 
Niech żyje młoda para! 

Nastąpiły nowe uściski, nowe podziękowa- 


przyjemne wrażenie pewnego wy pracę i pieniądze. , panna Elza. van Wieseburg i p. Bergera. Gdy utciszono się | nia, usiedli znów do stołu i jedli owoce. 

koju. za; nął lokajo- -- Nie wszyscy szlachcice są tacy - obu- — Powinna go pani oduczyć od krytyki przy stole i nalano świeże wino, wstał p. Ber- W chwilowem milczeniu z przyległego przed- 
, Radca, usadowiwszy gości, szepną rzyła się szczerze panna von Wieseburg. wszystkiego i wszystkich -- uśmiechnął się p. ger i kręcąc swą szpakowałą brodę. rzekł to- | pokoju przez lekko uchylone drzwi doleciał do 

w o winach. tania, p. Ber- , — Ja też nie mówię o tych, którzy pra- Berger. nem szczerej przyjaźni: nszu siedzących ostry, rozkazujący głos lokaja: 


TRD zwykłych frazesach przywii 
e przy pierwszej potrawie zwróci 
so Przyjaciela : e. 
P pr Ottonie, najświeższą nowinę : 


} się da swe- 


cują, ale o tych hulakach. a przeważnie są nimi 
oficerowie kawalerji. 

— A tak, tak, w pułku życie batdzo drogie 
j majątki tam topnieją. 


— Dajcież spokój sporom — zawołał radca 
dawno widziałeś Freidorfera ? 
-- Spotkałem go na stacji w Gliwicach, 


pojechał do Berlina. 


-- Podzielam w zupełności twe uczucia, 
mój Ottonie, a bodaj czy nie lękałbym się bar- 
dziej od ciebie, komu mam powierzyć taki skarh, 
jak twoja córka: bo już pozwól pani powied ieć 


- Teraz nie można!.. Później"... 
Odpowiedział ktoś pokornie: 

— Tak długo czekam. poproście! 
-- Janie. co tam? — spytał radca wcho= 


Idźcie! 


A e i ER — Na konie i grę hazardową — wtrącił -Rozmowa toczyła się o tych i owych zna- | staremu, że jesteś bardze piękna i ponętna i | dzącego lokaja. . . 

Starsza panna M RE. zainteresować 5 pan Nowak. A a ET Jomych, wreszcie po napełnieniu czar winem gdybym był młodszy, zakochałbym się w pani -- Jakiś człowiek z listem przyszedł da 
— Jakto En steg wychodzi za mą*. anna — Ja lubię jedna cerów kawalerji — | szampańskiem, wstał radca i przemówił: na śmierć i życie, ale wiek ma niestety swoje | pana Nowaka... 

Klza. ' *milja!? — zdziwiła sie Du rzekła panna Flza śmiało -— oni mają w sohie — Jedną 7 najdotkliwszych trosk rodziców. prawa i muszę oddać pierwszeństwo panu No- — Niech go odda. 


Właśnie ona 


. :— Kogoź obdarz - = 
spyłał radca z ironjy. , 73 Piekna rączką 


» — | pójściu Emilji. 
| 


coś z dawnych rycerzy i nie dziwię się zamąż- 


— Może zdziwi się pani — rzekł p. Berger 


jest myśl o przyszłości dzieci. Ty mój przyja- 
cielu zrozumiesz mnie najlepiej jako ojciec, ile 
lo doznaje się trwogi i kłopotów, ile bezsen- 


wakowi... » ; 
Słowa te pobndziły do śmiechu i wesołości 


całe towarzystwo. 


s 


(Cigg dulszy witapi) 


2 


niewolę. Tych ostatnich oddano pod straż je- į kościele katedralnym, ku uczczeniu 70 rocznicy uro- 


dnego z oficerów angielskich. Wydobyci z Den- 
kera ludzie w liczbie 3.000 schronili się przed 
Aszantami na północ od Bekwai; towarzyszyła 
im eskorta, złożona z wojsk granicznych zacho- 
dnio-afrykańskich. Kary, która obecnie 
ustawiczniebywa wykonywaną na nie- 
przyjacielu, nie zapomni on tak pręd- 
ko. Dwie dalsze lotne kolumny odchodzą w tym 
tygodniu do niewiadomego jeszcze miejsca prze- 
znaczenia. Najnowsze walki wskazują na to, że 
powstańcy jeszcze się nie wycofali z sąsiedztwa 
Kumassi i okaże się potrzebnem zadanie im je- 
szcze dwu lub trzech dalszych pogromów, do- 
póki się okolicy na południe od stolicy Aszan- 
tów z nieprzyjaciół zupełnie nie oczyści. Jeżeli 
ta część będzie uspokojona, można się spodzie- 
wać, że wszyscy powstańcy zastanowią kroki 
nieprzyjacielskie*. 

Tyle mówi telegram, naturalnie ze źródła 
angielskiego pochodzący. Ten odwrót podpułko- 
wnika Bourroughsa z pod Kumassi, oblężonego 
przez Aszantów od dwu miesięcy, wskazywałby 
na to, że siły angielskie w zbuntowanym kraju 
są niewystarczające, pomimo — jak się okazu- 
je — posiłków z Indyj ściągniętych. Czego więc 
nie mogą Anglicy dokonać orężem, tego próbują 
postrachem i grozą. Wzmianka o karze, którą 
mają długo Aszantowie popamiętać, 
daje wiele do myślenia. Waleczni synowie Al- 
bionu, krzewiący cywilizację po szerokim świe- 
cie, gasząc bunt Aszantów, przypomną zapewne 
straszne sceny z pamiętnego buntu Cipayów 
w Indjach w r. 1857. Oczywiście stłumią oni 
bunt na „wybrzeżu złotem*, ale ludność nie- 
szczęśliwego kraju Aszantów zmniejszy się zno- 
wu o połowę, aby zrobić miejsce angielskim ko- 
lonistom. 


Manewry cesarskie. 


Jasło 14 sierpnia. 

Bawią tu już od dwóch miesięcy oddziały, 
których zadaniem poprawiać dawne i sporzą- 
dzać nowe mapy wojskowe; dia tych ceiów na- 
prawia się drogi i gościńce, buduje się mosiy, 
podnosi się miasta i siola. 

Najbardziej ze wszystkich wzmoże się Ja- 
sło, bo tu zamieszka cesarz ze swoją świtą. 
Z budynku rady powiatowej, gdzie prócz niej 
mieściła się Kasa oszczędności i Towarzystwo 
zaliczkowe, wynosi się wszystko, bo w stoso- 
wnie przeistoczonym tym budynku zamieszka 


cesarz. Dla arcyksięcia Franciszka Ferdynanda ' 


d'Este, przygotowują apartamenta starostwa. Dla 


t 


innych arcyksiążąt zamówił i przygotował po- , 


mieszczenia „Hotwirtschaftsmeister* 


baron Lit- . 


gendorf. Oczywiście wszystkie le domy ulegną 


przeistoczeniu, celem godnego przyjęcia gości. 
Inne domy przybierają również szaty godowe 
tak, że nasza mieścina wkrótce zajaśnieje, jakby 
mała stolica kraju. 

Do elektrycznego oświetlenia przybędzie je- 
szcze dwanaście ogromnych lamp lukowych, któ- 
re oświetlą przedewszystkiem park, a w dalszej 
linji główne punkty miasta. Sam park, przy- 


dzin cesarza Franciszka Józefa. 

Zbór w ratuszu godz. */49 rano. — Strój na- 
rodowy, lub galowy. Odznaki Towarzystwa. 

Dar. Na rzecz stacji ratunkowej złożył pan 
Gwido Milan, asystent dyr. skarb. 40 koron. P. Mi- 
lan znany jest ze swej humanitarności i ofiarności 
na cele publiczne. 

Po zabawie. Pp. Władysław Kruczkowski, 
majster rzeźnicki i Kazimierz Barański blacharz, 
wracając ubiegłej nocy z przedstawienia w „Cołlo- 
sseum*, napadnięci zostali na ulicy Słonecznej przez 
jakieś indywidua z pod ciemnej gwiazdy (na ul. 
Słonecznej jest istotnie ciemno jak w piwnicy). 
Awanturnicy wszczęli bójkę z wymienionymi pana- 
mi. Kruczkowski otrzymał trzy rany w głowę, Ba- 
rański wyszedł lżej, bo tylko z jedną. Nadbiegła 
straż policyjna odstawiła napastników do aresztów 
policyjnych, zaś napadniętych zaopatrzyła stacja ra- 
tunkowa. 


Przy budowie na ulicy Zielonej złamał so- 
bie nogę w podudziu robotnik Jan Festyński. Od- 
wieziono go do szpitala. 

Z dachu budującego się muzeum przemysło- 
wego spadł wczoraj w południe czeladnik blachar- 
ski Marjan Nowak. Nieszczęśliwy spadając z dachu, 
rozbił sobie głowę (rana na 8 centymetrów), nadto 
potlukł klatkę piersiową i złamał żebro; prócz 
tego skonstatowano liczne zdarcia naskórka. Prawdo- 
podobnie spadając, ocierał się o rusztowania i lo go 
uchroniło od niechybnej śmierci na miejscu. Przy- 
wieziony na stację ratunkową, Nowak dopiero od- 
zyskał nieco przytomności. Odstawiono go do szpi- 
tala powszechnego. 


Z okna spadła Flelcia Mielnik, 4-lelnia cór- 
ka budnika kolejowego pod Lwowem. Dziecię zra- 
niło się poniżej czoła, tuż przy chrząstce nosowej. 
Gharakterystyczneim jest, że podczas dość bolesnego 
opatrunku na stacji ratunkowej, którego dokonywał 
dr. Weissberg, dziecię zachowywało się nadzwyczaj 
spokojnie, jak to nie bywa u 4-letniego maleństwa. 

Pobicie. Jan Misko, zarobnik, posprzeczawszy 
się po pijanemu z żydkiem, gonciarzem Alterem 
Damfeldem, wszczął z nim następnie bójkę, z której 
Misko wyszedł bardzo fatalnie, bo otrzymał jedną 
ranę cięlą tępem narzędziem w głowę i drugą takąż 
samą pod lewem okiem. Miskę skrwawionego okru- 
tnie przyprowadził stójkowy na stację ratunkową, 
gdzie go opatrzono, zaś Damfelda nie przyznającego 
się do winy, choć go na gorącym uczynku bójki 
z Miskiem złapano, zatrzymano w areszcie policyjnym. 

Rektorem w zgromadzeniu OO. Jezuitów w 
Starej wsi mianowany został ks. Stanisław Lic. 

Przykry wypadek spotkał onegdaj w Zako- 
panem żonę i siostrę p. Wadensza Czapelskiego ze 
Lwowa Pijany wożnica najechał wozem na idące 
panie i przewrócił je na ziemię. Wypadek len na 
szczęście pociągnął za sobą tylko lżejsze skaleczenia. 

Rzeźnia nowa miejska będzie oświetlona 
elektrycznością, a nie gazem.  Uchwalili to delegaci 


j miejsey, załatwiający sprawy w zastępstwie pełnej 
rady. 

Z Sorbony. P. Wanda Bouffałłowa, po zło- 

Żeniu odpowiednich egzaminów w paryskiej Sorbo- 


strojony misternymi klombami. jakby dywana- | 
mi, będzie punktem kulminacyjnym całego ru- i 


chu, bo tu w pięknym pawilonie jadać będzie 
monarcha ze swoją świtą. Pawilon ten składać 
się będzie z trzech części: z budowy drewnia- 
nej, prowadzonej w poprzek ulicy 


8 Maja ró- , 


wno z domem, w którym mieścić się będzie ku- ` 
chnia: dalej z obszernego przedsionka. przezna- | 
czonego dla służby do rozsławiania półmisków, ! 


talerzy itp. i wreszcie z samej jadalni. Robotą 
wedle wskazówek wiedeńskich inżynierów, któ- 
rzy bawili tu 
lwowski, p. Morawiecki, który właśnie stawiał 
ta budynek dla Kasy oszczędności. Materjał 
cały przybył z Wiednia, skąd również codzień 


stkie wiktuały, potrzeby dla kucharzy — a na- 
wet woda z Schönbrunn, ho tylko ją pija 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjam cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski 

Sobota 18 sierpnia. 

Teatr hr. Skarbka. „Halka“, opera. 
u godz. T, wieczorem. 

„Panorama raclawicka*, na placu powystawo- 
wym. od godz 9 rano aż de zmroku. 


Początek 


Ka'endarz Sobota (18): 
słońca o godzinie 5 minut 5. 
6 minut 59. 

Mianowania. Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu 
zamianowało w etacie zarządów salinarnych w Gali- 
cji i na Bukowinie adjunkta salinarnego Jana Laza- 
rowicza inżynierem budowli i maszyn, a elewów 
górnictwa Jana Bartusia, Piotra Lisienieckiego i Te- 
ofila (iholewę — adjunktami salinarnymi:; dalej mia- 
nowało kasjera salinarnego Ign. Nicolaya w Kosowie, 
rachmislrzem kasowym przy zarządzie salinarnym w 
Bochni. 

Poprawcze egzamina dojrzałości w semi- 
narjach nauczycielskich rozpoczną się w następują- 


Heleny. 
zachód o godzinie 


poprzednio, kieruje budowniczy ` 


Wschód ' 


f 
i 


| Mieczysława Maslowskiego, 
' i dra Janusza Przygodzkiego adjunktami 


cych terminach: W seminarjach męskich: w Krako- ! 


wie, we Lwowie, w Sokalu, Stanisławowie, w Tar- 
nopolu i w Tarnowie 17 września; 
września; w Samborze 24 września; w Rzeszowie 
26 września. W seminarjach żeńskich: we Lwowie 


w Krośnie 19 , 


i w Przemyślu 24 września; w Krakowie 28 wrze- | 


śnia. — We Lwowie i w Krakowie rozpoczną się 
w tych samych terminach także całkowite egzamina 
dojrzałości tych kandydatów i kandydatek. którzy 
otrzymali pozwolenie przystąpienia do egzaminu doj- 
rzałości w terminie jesiennym. Kolej, w której te 
egzamina po sobie nastąpią, ogłoszą dyrekcje zakła- 


dów. Właściwe dyrekcje ogłoszą również termina dla | 


egzaminów kwalifikacyjnych nauczycieli szkół ludo- 
wych pospolitych i wydziałowych. 


Przedwstępne koncesje. Ministerstwo kolei | 


żelaznych udzieliło przedsiębiorcy budowli, Michałowi 
Polaskiemu we Lwowie, na przeciąg jednego roku 
zezwolenia na podjęcie przedwstępnych technicznych 
prac, celem wybudowania kolei -lokalnej o normal- 
nym torze ze stacji Nowy Targ kolei żelaznej Cha- 
bówka-Zakopane, przez Czorsztyn i Krościenko do 
Starego Sącza z odnogami do Szczawnicy, a z Qzor- 
sztyna do austro-węgierskiej granicy w kierunku Sta- 
rawieś (Altendorf). 

Towarzystwo strzeleckie zaprasza człon- 
ków do wzięcia udziału w solennem nabożeństwie 
odprawić się mającem 18 b. m. o godz. 9 rano w 


nie, olrzymała stopień liecencjantki nank fizycznych 


(licencié des sciences physiques). 


Do Chin. „Słowo* warszawskie donosi, że na 
propozycję cesarza Wihelma II, wyjeżdża artysta 
malarz Wojciech Kossak do Chin i w tym celu 


przyłączy się do hr. Waldersee. 


——— A Z O RA TO Z A WO WZ 
OE YE Z A OR O ZE A 


Urodziny cesarskie. Już wczoraj popoludniu | 


Lwów począł przybierać szatę odświętna na uczczenie 
dnia 70-tej rocznicy urodzin cesarza. Już wiele 
domów. przyozdobiono flagami, a po sklepach poczęto 
czynić przygotowania do iluminacji. Bardzo pięknie 
udekorowano narożny balkon Banku hipotecznego. 
Balkon ten udrapowano purpurą w kształcie balda- 
chimu tronowego: nad nim w górze błyszczą złoci- 
ste promienie, a w pośrodku mieści się monogram 


w czasie bytności cesarza przybywać będą wszy- | Franciszka Józefa. 


Iluminacja. Z wielu stron, zwłasz za od wla- 
ścicieli domów, otrzymujemy zapytania, co robić 
z oknami mieszkań, których  lokatorowie bawią na 
letnich mieszkaniach po za Lwowem. Na to odpo- 
wiedź jest jedna: jeżeli gospoparz ma klucz od ta- 
kiego mieszkania, może je oświetlić, jeżeli jednak 
gospodarz kluczy nie ma, to rzecz prosta, że samo- 
wolnie otwierać mu mieszkania i oświetlać 
wolno. Ale w ególe radzimy, 
w mieszkaniu nikogo nie ma, zaniechać oświetlenia, 
bo przy braku dozoru, mógłby 
szczęśliwy wypadek. Byłoby bardzo wskazanem, aby 
straż policyjna baczyła pilnie, iżby z powodu nie- 
oświetlenia okien takich mieszkań, nie przychodziło 
do jakich karygodnych wybryków 

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie, upra- 
sza za naszem pośrednictwem, pp. właścicieli ka- 


' 


ı owies obroczny 12:— do 12:40, 


DZIENNIK POLSKI z duia 18 sierpnia 1900 r. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka ł. 10) otwarty dla panów 
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo- 
rem, dla pań od godziny 9—12 w południe. Lekcy: 


pływania udziela egzaminowany uauczyciel  Kapiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct. 
* Repertoar teatralny. Teatr tr. Skarbka Dziś 


w sobotę uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 70-tej 
rocznicy urodzin cesarza — rozpocznie: „Apoteoza* i 
„Hymn ludowy“ z udziałem całego personalu — na- 
stąpi „Halka“, opera narodowa w 4 aktach Stan. Moniuszki ; 
w niedzielę (wznowienie) „Biedna dziewczyna*, kroto 
chwila w 5 aktach Lindaua i Krenna, po raz ostatni z 
p. Myszkowskim w roli Mukiego, 

* Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program. Cowas, akt sportowy Mariot, 
humorysta. Miss Galatee, chromograficzne projekcje 
świetlne. Krojanka, subretka. Thalvane Trio, 
szwedzki treet wokalny. Kelly, żongler ekwilibrysty- 
czny. The de Filippis, tancerze transformacyjni. 
Steffen and Crebs, komiczni bicykliści. Trupa 
akrebacka Huebele it. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna ulica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie. 

* W Colosseum Thorna rozpoczął się od 
wczoraj nowy program, wybornie zestawiony i bardzo 
ciekawy, w istocie godny widzenia. Znakomitym 
jest p. Kelly, fenomenalny żongler ekwilibrysty- 
czny. Produkcje jego wprost zdumiewają. Piękne są 
chromograficzne projekcje świetlne, wyborną w swych 
produkcjach trupa Huebele, gimnastycy na kół- 
kach, pełni humoru Steffen i Grebs, komiczni 
bieykliści, podziwu godni Filipis, tancerze trans- 
fermacyjni i trzy siostry (owas,  nieporównane 
akrobatki. Pan Wilson, śpiewak sopranowy, śpiewa 
lak, że głosu lego nie powstydziłaby się primadonna 
pierwszej opery. Clou wieczoru jest p. Mariot, 
liumorysta z teatru Apollina w Berlinie. Mimiką 
swą, ruchami, pyszną  deklamacją, wywoluje usta- 
wicznie salwy śmiechu i burze oklasków. Słucha się 
go z największą przyjemnością. P. Mariot jest Lwo- 
wianinem. Występuje także Anuszka  Krojanka, 
subretka, która śpiewa także po polsku. Nie jesteśmy 
przyzwyczajeni słyszeć z ust szansonistek pieśni pol- 
skich, to też dziwnie jakoś brzmiały wczoraj te 
dwie piosenki, śpiewane przez p. Krojankę po pol- 
sku. Głosik to miły. Jeżeli jednak ma już śpiewać 
po polsku, le  radzilibyśmy jej, aby się postarała 
o lepszy tekst do swoich kupletów. 

Operetka. „Noc w Wenecji*, doskonała i tak 
melodyjna operetka Straussa, pojawiła się onegdaj po 
raz ostatni w starym leatrze i wywołała żywe zaintere- 
sowanie, choć publiczności nie było wiele (niestety !). 
Pp. Bogucki, Myszkowski, Kiczman, Malawski, Krato- 
chwil tudzież pp. Radwan, Skalska, Bronikowska 
a przedewszystkiem Kasprowiczowa, stworzyli wybor- 
ną całość, którą ożywiły choreograficzne, doskonałe 
produkcje pny Staszko i p. Sachsa. 

„Quo vadis“ w Warszawie. / Warszawy 
lelegrafują 17 bm.: Wystawiono lu sztukę „Quo 
vadis“ w przeróbce Barreta; powodzenie było mierne 
wskutek niedostatecznego przygotowania. 


| Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wiedeń 15 sierpnia. Stan Banku austroe 
węgierskiego z dniem 15 b. m.: Banknotów w obieļ 
gu: 1,350,049.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 11,588.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,134,376.000 (mniej o 174.000); portfel 
wekslowy: 322,439.000 (mniej o 12,812:000); 
lombard papierów: 55,703.000 (mniej o 1,078.000); 
hanknoty wolne od podatków: 180,450.000 (więcej 
o 11,687,000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 kłg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 do 1520, 
pszenica na termin 14— do 14'80; żyto gotowe 
11:40 do 12:—, żyto na termin 11 — do 11:60; 
owies na termin 
10*— do 1l*— ; jęczmień pastewny 11:50 do 12:50, 
jęczmień brow. 12:50 do 13'50; rzepak 2450 do 
25:50; rzepak nowy —*— do --'— ; groch paste- 


i wny 1350 do 14'—, groch do gotowania 15— 


nie , 


UAE 19 75; pariłus Tarnopol na termin 17:50 do 18 80. 


nastąpić jaki nie- ' 


-m 


mienic, by dekorując flagami domy, zwrócili uwagę, : 


aby chorągwie nie stykały się z drutami przewodów 
telefonicznych i telegraficznych, gdyż to powodowa- 
łoby przerwy w funkcjonowaniu drutów. 

Mianowania. Wydział krajowy  zamianował 
na wczorajszej sesji: tyt radcę Jana Antoniewicza, 
rzeczywistym radcą: wicesekrelarzy dra Witolda Le- 
wiekiego i Karola Kucharskiego sekretarzami; adjun- 
któw  konceptowych Adama Daniela Starzeckiego 
i Feliksa Słotwińskiego wicesekretarzami ; koncepistów 
dra Feliksa Pisarskiego 
koncepto- 
wymi, wreszcie aplikanta Feliksa Gintowla koncepistą 
wydziału krajowego 

Dar. Namiestnik, hr. Piniński, przesłał na ręce 
p. Stanisława Matkowskiego, komitetowi 
wemu 1000 koron na rzecz ludności, powodzią 
dotkniętej. 

Powrót kolonistów. |. krajowa lecznicza 
kolonja rymanowska zawiadamia, Że „wyjazd dziatwy 
z Rymanowa z powrotem nastąpi dnia 20 hm. 
o godzinie 9 m. 30 wieczorem, ze stacji Rymanów 
w kierunku na Stryj. Do Lwowa przybędzie kolonja 
21 bm. o godzinie 8 rano. Rodzice  wysiadających 
na prowincji, uwiadomią zarząd kolonji, na których 
stacjach na dziatwę oczekiwać będą. 

t Leon Pankiewicz, emerytowany zarządca 
lasów i wieloletni członek rady powiatowej niżań- 
skiej, zmarł w Przemyślu, przeżywszy lat 66. 

Samobójstwo hr. Zichy. W sprawie samo- 
bójstwa M. hr. Z., otrzymujemy od matki hrabiego, 
pani Luizy hr. Zichy, następujące wyjaśnienie, które 
na jej prośbę zamieszczamy: „W jednym z ostatnich 
numerów „Dziennika polskiego“, umieszczoną zo- 
stała notalka, że Maksymiljan hr. Zichy popełnił sa- 
mobójstwo przez otrucie się. Jako matka zmarłego, 
boleśnie dotkniętą zostałam śmiercią  jedynaka, 
a ponadto niemniej dotkniętą się czuję mistyfikacyjną 
notatką, gdyż syn mój zmarł na porażenie serca, 
której to chorobie od lat dziecinnych ulegał. Z po- 
ważaniem Ludwika hr. Zichy.“ 


powodzio- | 


bobik '— do 
kukurydza nowa 
do —'-=; 
koniczyna 
biała 
do =; 


do 25—; wyka —* — do —' —; 
hreczka 15*— do 16'—,; 
do —'--, kukurydza stara 
za 50 kilo —'— do 
czerwona do —'—, koniczyna 
do -—-*—, koniczyna szwedzka 
tymolka = —"U0 = 
Spirytus loco za 50 litr. 


= 


chmiel = 


golowy 1925 do 


Usposobienie nieco lepsze, młyny kupują atoli 
tylko gotowe zboże, lub z dostawą rychłą. 
Wiedeń 17 sierpnia ((relda 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


zbu= 


Pszenica na wiosnę od 852 do 855, na 
maj-czerwiee od —'— do —'-, na jesień od 
8:— do 801; żyto na wiosnę od 786 do 
1:87, na maj-czerwiec od — — do — —: na 


jesień od 7:50 do 751; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5'27 do 529, na czerwiec-lipiec od —— 


do —'—, na lipiec-sierpień od 650 do 652, 
na sierpień*wrzesień od — — do —'—, na wrze 
sień-październik od 6:50 do 6:52; owies na 
wiosnę 1901 r. od — — do — —, na maj-czerwiec 
od —'-- do —'—, na jesień od 5:68 do 569; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — —, ma sier- 


pień-wrzesień od 14:10 do 1420, na wrzesień- 
październik od 14:20 do 143:0; oij rzepakowy 
na kwiecień-maj od —— do — —, na wrzesień- 
grudzień od do Tendencja oziębła. 

— Budapeszt 17 sierpnia. (Giełda zbo- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.) Psze 
nica na kwiecień od 805 do 8 06, na październik 
oi 7:68 do 7:69; żyto na kwiecień 7'41 do 7 43, 
na październik od 707 do 7:08; owies na maj 
—'— do —'—, na październik od 538 do 5 40; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4:93 do 5'94, na 
sierpień od 6:26 do 6:27, ua wrzesień od 6'16 
do 6:17; rzepak na sierpień od 14:30 do 14 40 
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna słaba. 
Tendencja mdła. 


- Wiedeń 17 sierpnia. (Gielda towa- 
rowu). Cukier surowy od k. 3075 do — — Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k 31 — do 
—'—. Spirytus od koron 44 20 do -- Ten- 


dencja niezmieniona. 


Powstanie Bokserów w Chinach. | 


(Telegramy „Dziennika Polskiego‘). 


Londyn 17 sierpnia. Tutejszy poseł chiń- 
ski otrzymał telegram o zawarciu układu, wedle 
którego mała tylko część wojsk ma wylądować 
w Szangaj, albowiem niebezpieczeństwo wybu- 
chu powstania w południowych prowincjach zo- 
stało już zażegnane, a o sam Szangaj nie za- 
chodzi już żadna obawa. 

Waszyngton 17 sierpnia. Na prośbę 
Lihungczanga o pośrednictwo pokojowe, uchwa- 


R m m WA R OZ A 


m a ZZZLZ Z WO ÓW ZZOZ WOD ZZ ZZ Z ZA RAA Z R W Z ZE ROW ZE 


lila rada gabinetowa odpowiedzieć, iż rząd Sta- 


nów Zjednoczonych gotów jest zgodzić się na 
zawieszenie broni, mające na celu uwolnienie 
posłów i innych obsaczonysh w Pekinie cudzo- 
ziemców. 

Po ich uwolnieniu mają być przez pewien 
ściśl: określony czas wstrzymane kroki nieprzy- 
jacielskie — a to dla prowadzenia rokowań po- 
kojowych. 

Rzym 17 sierpnia. Agencja Stefaniego 
donosi z Taku przez Czifu 13 bm., że do Taku 
przybył admirał Candiani. Oddział włoski pod 
wodzą porucznika Sirianiego przybył już do 
Yang-tsung. Wojska sprzymierzone znajdują się 
w pobliżu Pekinu, odparłszy wprzód dnia 9 bm. 
korpus chiński pod dowództem generała Tung- 
fuh-sianga. 

To samo biuro donosi z Taku 14 bm.: 
Sprzymierzeni dnia 11 bm. przybyli po uciążli- 
wym marszu do Ma-tou (miejscowość nad Paiho 
na południowy wschód od Pekinu). Wojsko 
chińskie zamykało dalszą drogę. Komendant ro- 
syjski, w przewidywaniu napadu Chińczyków na 
sprzymierzonych w Ma-tou, widząc się zagrożo- 
nym, zażądał posiłków. Wysłano przeto 1 ba- 
taljon francuski i dwie koinpanje włoskie z okrętu 
wojennego „Sierramosca *. 

Berlin 17 sierpnia. „Biuro Wolfa* do- 
nosi: Hr. Waldersee zgromadził wczoraj przed- 
poludniem dokoła siebie sztab oficerski i wygło- 
sił doń przemowę. Dnia 18 b. m. otrzyma hr. 
Waldersee formalnie naczelne dowództwo nad 
wojskami sprzymierzonemi w Azji wschodniej, 
a dnia 20 bm. o g. wpół do 8 rano odjedzie 
z Berlina. Z Werony uda się do Rzymu i złoży 
wizytę królowi włoskiemu, poczem dnia 22 od- 
piynie z Neapolu na parowcu „Sachsen*. 

Nowy Jork 17 sierpnia. Wedle infor- 
macji „Evening-Journal* Japonja zainicjowała 
zawieszenie broni pomiędzy mocarstwami, a Chi- 
nami. Rząd chiński przyjął tę inicjatywe. 

Tientsin 17 sierpnia. Wojska sprzymie- 
rzone zajęły dnia 14 bm. Czangkiawan. Chiń- 
czycy pierzchli w popłochu, zostawiając na po- 
bojowisku 500 zabitych. 

Londyn 17 sierpnia. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą z Szangaju, że wojsko angielskie 
nie wylądowało. lecz pomaszerowało dalej w 
kierunku Weihaiwei. Zachodzi obawa, aby zmie- 
niona dyspozycja nie wypadła na korzyść Ghiń- 
czyków. 

Tientsin 17 sierpnia. Linja kolejowa 
z Tientsinu na północ, jest już w znacznej czę- 
ści naprawiona, nad przywróceniem ruchu w dal- 
szej części do Pekinu pracuje oddział rosyjski. 


' Z Pekinu nie nadeszło nic nowego. 


a A A EE O Z A Z ZZ W W Z ROZA ZE ZA R O A OO R A M RÓ A EW A M M 


Szangaj 17 sierpnia. Tutejsi konsulo- 
wie na mocy wspólnej uchwały wysłali naslę- 
pujący lelegram do swoich rządów : Jeżeli woj- 
ska indyjskie w Wusung (na północ niedaleko 
Szangaju) zostaną odwołane, wówczas powsta- 
nie dła porządku publicznego i spokoju w Szan- 
gaju wielkie niebezpieczeństwo. Dlatego byłoby 
koniecznem, aby w sprawie wylądowania wojsk 
zagranicznych w Szangaju przyszło do skutku 
porozumienie międzynarodowe. Dla ochrony 
Szangaju powinny być wysłane jeszcze dalsze 
oddziały wojsk sprzymierzonych. 

Rzym 17 sierpnia. Z Taku donoszą pod 
d. 15 sierpnia, że dla zabezpieczenia linji od- 
wrotnej wojsk sprzymierzonych, wylądował tam 
1 pułk rosyjski. Wojska sprzymierzone obsadzi- 
ły 12 bm. Tungehas. Wczoraj miał nastąpić 
atak na Pekin. 

Paryż 17 sierpnia. Rząd francuski za- 
wiadomił rząd rzeszy niemieckiej, iż marszałek 
polny Waldersee zajmie po przybyciu do Chin, 
przynależne mu według jego wysokiej rangi wy- 
bitne stanowisko. Naczelny komendant oddziału 
francuskiego, jeneral Voyron, otrzymał instrukcje, 
jak ma się zachowymać wobec hr. Waldersee. 

Nowy Jork 17 sierpnia. „Journal“ 
ogłasza depeszę z Czifu z 14 bm., która powia- 
da: Dowiedziałem się z dobrego chińskiego źró- 
dła, że wojska sprzymierzone stanęły w ponie- 
działek w Pekinie. Są wszelkie powody do przy- 
puszczenia, że wejście do miasta musiało być 
przemocą uzyskane. Posłowie muszą być już 
uratowani, gdyż przyłączyli się prawdopodobnie 
do wojsk sprzymierzonych. 

Waszyngton 17 sierpnia. Podług na- 
deszłych tu wiadomości, rząd chiński miał wy- 
dać nakaz, ażeby wyżsi urzędnicy chińscy zje- 
chali się z komendantami sprzymierzonych wojsk 
w miejscowości Tung-tschen, celem porozumie- 
nia się w sprawie odesłania posłów z Pekinu. 
Mianowice podobne polecenia otrzymać miał 
także książę Czing, ażeby prowadzić w tej spra- 
wie rokowania. Wspomniane spotkanie się, jak 
się zdaje już nastąpiło. (Miejscowość Tung-tschen 
leży na wschód niedaleko od Pekinu). 

Wiedeń 17 sierpnia. Depesza z okrętu 
„Marja Teresa“ datowana z Tschefou donosi, 
że podług wiadomości nadeszłych do tamtejsze- 
go ciała konsularnego, sprzymierzeni stoją w 
odległości 12 mil przed Pekinem. 

Paryż 17 sierpnia. Rrząd fruncuski po- 
stanowił z okazji urodzin cesarza Fran- 
ciszka Józefa złożyć mu, obok gratu- 
lacyj, podziękowanie i wyrazić podziw dła 
bohaterskiej obrony poselstwa francuskiego w 
Pekinie przez marynarzy  austro-węgierskich, 
którzy walczą tam razem z marynarzami fran- 
cuskimi, jak doniósł poseł Piehon w swym te- 
legramie. 

Berlin 1% sierpnia. Tutejszy „Local An- 
zeiger* ogłasza nieznaną mowę cesarza 
Wiłhelma, wygłoszoną do oficerów, odjeżdża- 
jących na daleki Wschód. Oto znaczniejsze jej 
ustępy : 

Stosunki w Chinach zaostrzyły się aż do 
ostatecznych granic. Przed 4 laty chciałem ry- 
sunkiem moim: „Ludy Enropy, czuwajcie nad 
zachowaniem waszych najświętszych dóbr*, dać 
w ten sposób wskazówkę trwalszą, albowiem 
dźwięk słów łatwo się zaciera — wszelako na 
przestrogi moje nie zwrócono uwagi. Sytuacja 
taka, jaka się obecnie ukształtowała, ma przy- 
czyny swoje w pogardliwem ocenianiu sił prze- 
ciwnika. Gdyby posłowie byli przypuszczali mo- 
żliwość wybuchu powstania ludowego i gdyby 
byli umieli lepiej oceniać wroga, z pewnością 
byliby schronili się pod sztandary zbrojnych od- 
działów swoich mocarstw. Doznaliśmy zatem 
upokorzenia. 

Nie spoczniecie pierwej, póki u nóg wa- 
szych nie powalicie nieprzyjaciela i póki on na 
klęczkach błagać nie będzie o litość; pragnę 
wyłożyć wam polityczne moje zamiary:  zgnie- 


: Krakowie. 


cenie rokoszu, przykładne ukaranie przywódców, ` 


przywrócenie status quo anie, ustanowienie sil- 
nego rządu, któryby nam dał pisemne gwa” 
rancje, że podobne wypadki nie powtórzą Si$ 
więcej. Podziałowi monarchji chińskiej ja jak 
najenergiczniej sprzeciwiać się będę. Chińczycy 
przywykli już od wieków do centralistycznych 


rządów. Dla nas i dla handlu naszego, ten 
rodzaj rządów również okazał się najkorzyst= 
niejszym. 


O ile dotyczy waszej wyprawy, to prze- 


dewszystkiem wystrzegajcie się bacznie prze- 
ceniania sił własnych. Wyobrażajcie sobie za- 
wsze, że macie przed -sobą równorzędnego, 
europejskiego przeciwnika, lecz nie zapominaj- 
cie także o jego lisiej przebiegłości. Obchódźcie 
się z nm dobrze, gdyż jest łagodny, a zbył 
rozwinięte ma poczucie sprawiedliwości, aby 
mógł znosić choć pozornie niesprawiedliwe, lub 
złe obejście. 

W obcowaniu z ofieerami obcych mocarstw 
odpadają, rozumie się samo przez się, wszelkie 
polityczne uczucia. Czy Anglik, Rosjanin, Francuz, 
czy Japończyk, mamy wszyscy wspólnego wroga 
przed sobą, w walce o utrzymanie cywilizacji, 
my przedewszystkiem w walce o religię, — nie 
przynieście hańby imieniowi niemieckiemu, nie- 
mieckiej fladze i mnie także. 

Petersburg 17 sierpnia. Sztab gene- 
ralny otrzymał wczoraj następujące wiadomo- 
ści: Kolumna jazdy pod wodzą gen. Rennen- 
kampfa dotarła w dniu 5 b. m. do wsi Ejur i 
natrafila na silne pozycje nieprzyjaciela, który 
był w sile 4000 piechoty, i 5000 jazdy z 12 
działami. 

Rennenkampf przypuścił atak, a mianowi- 
cie 2 szwadrony i 2 działa uderzyły na cen- 
trum  nieprzyjacielskie, a 2'/, szwadrona na 
prawe skrzydło. Nieprzyjaciel bronił się długo, 
przechodząc kilkakrotnie do ofenzywy, wskutek 
silnego jednak ałaku kozaków na centrum. 
zmuszony został do cofnięcia się ze swych stano- 
wisk. Do zwycięstwa przyczynił się także ogień 
dwóch dział, który zmusił do cofnięcia się arty- 
lerję chińską z 12 działami, a dwa z nich 
zniszczył. To spowodowało nieprzyjaciela, będą- 
cego w przeważającej sile, do opuszczenia swych 
stanowisk. W walce odznaczył się szczególniej 
5 szwadron pułku amurskiego. Dnia 12 b. m. 
otrzymał Rennenkampf oczekiwane posiłki. — 
Emir Buchary darował towarzystwu. rosyjskiego 
Czerwonego krzyża 100.000 rubli. 


Londyn 17 sierpnia. Generał Gaselee te-. 


legrafuje z Matou 11 sierpnia: „Przybyliśmy 
tu dziś rano po nużącym marszu nocnym. Woj- 
ska sprzymierzone cierpią wiele wskutek upa- 
łów nie do zniesienia. Sądzimy, że nieprzyja- 
ciel oszańcował się dalej na północ w miejsco- 
wości Cz ng-kio-wan. O posłach nie mamy 
wiadomości. (Matou leży na południowy wschód 
około 30 km. od Pekinu). 

Waszyngton 17 sierpnia. Biuro Reu- 
tera donosi: Wczoraj nadeszła tu szyfrowana 
dępesza od posła amer. Ciongera, pierwsza, 
z której wynika, że otrzymał on telegram rządu 
amerykańskiego. 

Londyn 17 sierpnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Szangaju pod datą wczorajszą:  Angiel- 
skie okręty transportowe, które odpłynęły były 
nę północ, zostały przez jeden z okrętów do 
burzenia torpedowców na powrót odwołane i 
powróciły do Wusung. 

Londyn 17 sierpnia. „Times“ donosi z 
Szangaju 14 b. m.: Pewien zbieg z Pekinu do- 
niósł, że ciało urzędnicze w Pekinie, zostało roz- 
pędzone. Pieczęcie zabrała rada koronna. Mia- 
sto nie robi wcale wrażenia, aby w nim był 
jaki rząd. 

Li-hung-czang wskutek trudności jego po- 
łożenia, których nie mógł usunąć, podał do tro- 
nu prośbę o poruczenie misji rokowań pokojo- 
wych innej osobistości urzędniczej. 

Berlin 17 sierpnia. Ze Szangaju donoszą 
tu 16 bm.: Wojska połączone mocarstw wkro- 
czyly dziś do Pekinu i uwolniły oblę- 
żonych posłów. (Cesarzowa-wdowa uciekła, 
gdzie zaś znajduje się cesarz, niewiądomo. 


Wojna. 


(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Londyn 17 sierpnia. Z Kongeradrup 
telegrafują: Generał Dewet znajduje się po 
drugiej stronie Venterschorn i maszeruje w 


kierunku północnym, aby połączyć się z genera- 


łem Delarey, który stanął obozem pod Rn- 
stenburg. 
Generał Kitchener ściga Deweta. Wojska 


Bullera przybyły do Tirfellas położonego 20 
mil na południe od Wonder Fontein. W po- 
bliżu tej miejscowości znajduje się 800 Boerów 
z 6 działami. 

Londyn 17 sierpnia. „Daily Mail“ do- 
nosi z Laurenzo Marquez pod datą wczorajszą : 
Podług doniesień, jakie otrzymał tutejszy kon- 
sul transwalski, miał b. prezydent Oranji Stein 
umrzeć w drodze, podczas gdy starał się od- 
szukać Kriigera. 


Pożar w klasztorze w Częstochowie. 
(Telegram „Dziennika polskiego '). 
Częstochowa 16 sierpnia. Wczoraj 

w nocy kolo godziny łl-ej wszczął się w tutej- 

szym klasztorze groźny pożar. Ogień wybuchł 

w wieży klasztornej, w której znajdują się dzwony 

i szybko zaczął się rozszerzać. Służba klasztorna, 

koczujący pod klasztorem pątnicy, którzy przy- 

byli na wczorajszą uroczystość Matki Boskiej 

Zielnej, mieszkańcy i straż pożarna z Często- 

chowy, pospieszyli na ratunek. Rozwinięto ener- 

giczną akcję, aby ognia nie dopuścić de kościoła 

i kaplicy, w której znajduje się cudowny obraz 

N. P. Marji. W istocie też zdołano ogień złoka- 

lizować ; kościół i kaplica s obrazem ocalały. 

Pożar wyrządził dość znaczne szkody; dźwonnica 

przeżarta płomieniami zawaliła się. 

Przyczyna pożaru nieznana. Jedni imówiy, 
iż ogień wszczął się od jednej z niezgaszonych 
lampek. które zapalona z powodu wczorajszej 


iluminacji klasztoru, drudzy opowiadają, iż jedna. 


z rakiet, rzucona przez manewrujących żołnierzy, 
spadła na dach wieży i wznieciła pożar. 

Opawa |7 sierpnia. „Silesia* podaje wia- 
domość, że klasztor OO. Paulinów w Często- 
chowie stoi od onegdaj wpłomieniach. 

(„Czas* krakowski dodaje do tej depeszy 
taki komentarz: Podobne wersje krążyły i po 
Opowiadano mianowicie, że oddział 
załogi częstochowskiej ćwiczył się w dawaniu 


Na Nalewki 


najczyściejszy inajlepszy 


Spirytus „Bongout* 96°% 


poleca po cenie fabrycznej firma 


LWÓW 


JAN MUSZYŃSKI traiter 3 


Wysełki na prowincję 
odwrotnie 
zę składw transitiowego. 
i R 14 o 


. mę 


a 


sygnałów za pomocą rakiet; jedna z nich wpaść 
miała na dach wieży kościelnej i spowodować 
pożar całego kościoła. Kaplica i obraz Matki 


oskiej są ocalone: podobno jednak wieża 
runęła). 
Częstochowa 17 sierpnia. O przy- 


tzynie pożaru na Jasnej Górze, krążyły rozmaite 
Wieści, Podług jednych przyczyną była rakieta 
Wojskowa. rzucona niebacznie na wieżę, podług 
nych znów illuminacja z okazji odpustu. Obe- 
s = zdaje się być rzeczą stwierdzoną, że pożar 
powodowała rakieta, puszczona podczas illumi- 
Eang wieży przez kompanię pielgrzymów z 
Kalisza, Zdaje się, że iskra upadła na jedno 
# gniazd wronich na wieży i wznieciła pożar. 
Miasto w chwili wybuchu ognia spało. Kla- 
sztor był zamknięty. Przedwczoraj o godz. pół 
MO 11 wieczór ujrzano z dołu na szczycie wieży 
male światełko. Zrazu myślano, że to jedna 
2 lampek, ale gdy światełko to nietylko nie 
gasło, lecz coraz się zwiększało, spostrzeżono, że 
Się pali. Poczęto dobijać się do bram klasztoru, 
łe jednak były zamknięte; dopiero na gwizd 
stróżów nocnych, otworzono je i rzucono się do 
ratunkn. Płomień objął w jednej chwili całą 
wieżę kościelną. W pierwszej chwili zapanował 
wśród tłumów niesłychany popłoch. Nikt nie 
wiedział co robić i do czego się brać. Widziano 
chłopów, 
ha oślep przed siebie. kobiety płakały ; uspokoiło 
się dopiero, gdy wśród tłumów zjawili się OO. 
Paulini. którzy zorganizowali natychmiast akcję 
ratunkową. Przybyła na miejsce częstochowska 


straż pożarna, zatelegrafowano również po straż , 


piotrkowską, która przybyła nad ranem; telegra- ! Kordeckiemu. bohaterowi-wodzowi 


fowano także do Warszawy, tamtejsza atoh 
straż nie mogła przybyć wskutek za wielkiej 
odległości. j 

Woda ze sikawek nie mogła dosięgnąć do 
szczytn wieży, utworzono zatem szeregi ludzi, 
którzy wodę podawali: jeden szereg podawał 
pelne kubły do góry, drugi zaś próżne na dól. 
Po pewnym czasie ujrzano, że wieża zarysowuje 
się i grozi częściowo zawaleniem się; i rzeczy- 
wiście szczyt wieży runął do środka, gzymsy zaś 


i figury na zewnątrz. Pomimo, iż przewidywano | 


runięcie wieży, było n stóp jej dużo ludzi, tak, 
iż gruzy 9 osób na śmierć przywaliły. 
Ratowanie wieży odbywało się w dalszym ciągu. 
Wtem jeden z dzwonów zegara zaczął się topić 
i płynna miedź spływała, jak ciężkie łzy. Drugi 
dzwon zegarowy, sprawiony przed niedawnym 
czasem za 16.000 rubli, oberwał się i runął, 
przebijając sklepienie. Nasiępnie zajęły się scho- 
dy, tak, że ludzie, zajęci ratowaniem, musieli 
usunąć się z wieży. w” 

Dopiero o świcie począł ogień przygasać, a 
u godz. 10 rano slłumiono go zupełnie. Wtedy 
dopiero można było objąć okiem straty, które 
są następujące: połowa jednej z wież kościoła 
runęła, prócz tego pobliskie budynki są bardzo 
uszkodzone, gdyż pozrywano z nich dachy, a 
tynk na nich jest poobdzierany. 

Dach na kaplicy św. Pawła spalony, spło- 
nał także dach nad kruchtą kościoła. Dawne 
pokoje gościnne królów polskich w zabudowa- 
niach klasztornych, zniszczone. Wogóle straty 
są bardzo wielkie. i 

Ofiary w ludziach wynoszą po- 
dobno kilkanaście osób; cyfry jednak, 
ani też tożsamości osób nie można było jeszcze 
stwierdzić; pedobno także jeden z księ- 
2y Paulinów zginął. Rannych i popa- 
rzonych jest więcej. sa : 

Wieża, która zawaliła się, ulegała już kilka 
razy pożarom, a w ostatnim czasie budowę jej 
doprowadzono do końca. 

Kościół i kaplicę mieszczącą słynny, cudo- 
wny obraz Matki Boskiej, uratowano. 

Warszawa !7 sierpnia. „Slowo“ war- 
szawskie rozpisało składki na odbudowanie spa- 
lonych części dachu na kościele częstochowskim. 

Kraków 17 sierpnia. Składki na kościół 
częstochowski rozpisała tu „Nowa Reforma“. 

Częstochowa 17 sierpnia. Szóste pię- 
tro wieży, waląc się na zewnątrz, zabiło ks. Sẹ- 
dzickiego i raniło kilkadziesiąt stojących pod 
wieżą pątników. i i 

Słynny zegar jasnogórski zniszczony do 


szczętu. |, ; 


i ić i jas órskiego kla- 
Wiadomość o pożarze jaSnogórs 
szioru kryje ciężką żałobą nie PR 
całą, ale każdy zakątek ziemi. gdzie biją po - 
skie serca i gdzie polska modlitwa płynie do 


Boga 
4 a istna nasza arka przymie- 


jest dla nas czemś 
więcej, aniżeli Loretto. Łourdes. lub Uk s 
*0mpostella, bo pobożność dziwnie łączy się tu z 


Pamiątkami historycznemi, Z ważnemi dziejo- 


Częstochowa, t 
rza w chwilach potopu, 


Jówemi wypadkami. To Jeruzalem ami 
przychodzimy tu modlić się I przeszłość ro 
ważać! 4 


Księstwo poznańskie. 


w roku 1848. 


— == 
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W lej właśnie chwili przybył Potworowski, 
który zaręczył komisarzowi i olicerom, że Beur- 
man na dalsze funkcjonowanie komitetu się zgo- 
dził. Wojsko się cofnęło. Następnego dnia, tj. 
v9 marca, nadeszła wiadomość o wypuszczeniu 
więźniów polskich z więzienia. Wieść ta wzbu- 
dziła w ludności poczucie własnej siły, tak, że 
około południa, po porozumiemu się ve cy 
wilnych z wojskowemi, wycofano wojska zo Ą u 
miasta prawie zupełnie, pozostawiając jedna 
żołnierzy na głównym odwachu i w Prz, 
W dodatku skończył się i stan oblężenia, P $ 
klamowany swego czasu Z powodu sprzysię Su : 
1846 roku. Uszczupliło to z natury rzeczy a k 
bucje komendernjącego generała. Zupełnie w 
wiedząc cz rouić, wysłał gen "Pl Colomb Pi 
stru! „je do Berlina komendanta bry. dy Bran A 
n Oprócz tego wydał od siebie odezw : BAŁY: 
sunającą ludowi, a zwłaszcza landwerz. . p f 

Ng wierność królowi, „który do € 4 
nerał, Panem być nie przestal“. Dodał ki za 
utwierdzon „jedynie z ramienia królewski © 

e Władze, mają prawo do adminisl: = 


wania krajem: : 
została tam że p waga ostatnia spowodowa!!! 


zesłaniem komisąrzy et Narodowy zajął się "` 
vah emr iSarzy na prowincję w celn zo 
m ama powiatowych j miejskich komiteló : 
okalnych, utworzenia straży obywatelskiej i © /- 


kit def cO i był tu bardzo częstym pątnikiem, tak samo Wła- 
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Jakaż boleść ogarnia serca nasze. że la 
wieża. która była sygnałem odrodzenia naszego 
w czasach ogólnego upadku ducha, wiary I 
nadziei. która oparła sie kulom najezdników 
szwedzkich, że ta wieża runęła, padające pastwą 
ognia... a 

Dzięki niech będą Bogu, który lud swój 
lak ciężko doświadczył, że przynajmniej kościćł 
z cudownym obrazem Matki Najświetszej ocalał. 
że tego ostatniego nie tknęły płomienie ! 

Klasztor Jasnogórski powstanie swe za- 
wdzięcza Władysławowi Opolskiemu, który umie- 
ścił tu obraz cudowny Matki Boskiej, przywiózł- 
szy go z Bełza — a jak twierdzą Ghodyniecki 
i Zimorowicz ze Lwowa, gdzie poprzednio był 
umieszczony. Pieczę nad klasztorem oddał ks. 
Władysław 00. Paulinom. Monarchowie nasi 
otaczali — jak cały lud — klasztor i obraz naj- 
wyższą czcią. Tu bawił Jagiello przed wojną i 
pokonaniem Krzyżaków, a po wojnie hojnemi 
donacjami klasztor wzbogacił. Królowa Jadwiga 
złożyła własnoręcznie haftowany ornat. który 
do tej chwili był w skarbeu klasztornym. Szla- 
chta husycka w r. 1430 wykonała zamach na 
kościół, ale obrazu nie uwiozła, tylko go nad- 
niszczyła. Od cięć pałasza pochodzą owe rysy 
na obliczu Matki Boskiej. 

Z pomiędzy Jagiellonów najhojniejszym byl 
dla klasztoru Zygmunt I. Zygmunt III. Waza 


dysław IV., (który klasztor ufortyfikował) i Jan 
Kazimierz. Za czasów tego monarchy nastąpiło 
znane oblężenie Szwedów, uwieńczone endo- 
wnym wprost rezultatem, dzięki głównie ks. 
w habicie! 
Tu odbył się ślub Michała Korybuta 2 siostrą 
cesarza Leopolda, Eleonorą, tu modlił się gorąco 
Sobieski raz po koronacji (1646) drugi raz cią- 
gnąc na ratunek monarchii Habsburgów (1683). 
Wtedy to pozostawił tutaj pochwę swej kara- 
beli, śłabując Najświętszej Pannie, że nie złoży 
oreża, dokąd nie pokona znpełnie wroga. 

Za Sasów wytrzymała (:zęstochowa dwu- 
krotnie oblężenie szwedzkie (1702) i (104). 
Augustowie Il. i IH. otaczali klasztor swą opie- 
ką. a w r. 1717 odbyła się za zezwoleniem 
papieża Klemensa NI. uroczysta koronacja 
obrazu. 

Wr. 1771 i w dwu następnych latach Pu- 
ławski i Adam Krasiński tu założyli główną 
swą kwaterę. 

Dopiero 1493 wsląpiły po raz pierwszy 
obce, wrogie wojska na ziemię klasztorną, były 
lo wojska pruskie... 

Król Fryderyk Wilhelm Í., chociaż prote- 
stani, składał lu dary, był lu Fryderyk Angust, 
książę warszawski, był i car Aleksander |. 

Nie pierwszy to pożar, który dotyka kla- 
szłoru — równie silny był już w r. 1690, 
w którym zniszeżał cały klasztor i wielki ko- 
ściół: tylko kaplica i skarbiec, tudzież bibljoteka, 
kryte miedzianym dachem ocalały. Wówczas 
cały naród pospieszył z ofiarami i gmach sta- 
nął wspaniałszy i piękniejszy niż poprzednio. 
Miejmy nadzieję, że i dziś z całej Polski popły- 
ną hojne dary. ażeby klasztor jasnogórski jak 
najszybciej odzyskał dawną świetność. 

x K 


Zabudowania na Jasnej Górze tworzą re- 


gularny czworobok, otoczony murem. W roku 
1620 z polecenia -Zygmunta II. wzniesiono 
wkoło obmurowania, zariieniając klasztor w 


obronną twierdzę. Dopiero w r. 1813 zniesiono 
fortyfikacje, a w r. 1344 ostatecznie zrównano 
wały, Najdawniejszą wzmiankę o kościele jasno- 
górskim spotykamy przy kocu XIV. wieku, 
kiedy Władysław ks. Opolski, zdobywszy w r. 
137% na księciu wołyńskim zamek bełzki, %a- 
brał z sobą cudowny obraz Najświętsze) Panny. 
według tradycji, ręką św. Łukasza malowany i 
od wieków przechowywany. Obraz miał być 
przewieziony do Szląska, „ natchniony jednak, 
według podania, niebieskiem widzeniem, „książę 
złożył go w drewnianym parafialnym kościółku 
na Jasnej Górze, pod wsią Częstochową i za- 
kon św. Pawła  pustelnika, z klasztoru Nostre 
na Węgrzech, dla strzeżenia świętości sprowa- 
dził. Władysław Jagiełło fundację zatwierdził i 
rozszerzył tak, iż stał się niejako drugim zało- 
życielem klasztoru. Odgłos cudów ściągał już 
wówczas tłamy nabożnych. Tem większe obu- 
rzenie wywołał świętokradzki rozbój, dokonany 
w roku 1430. Kilku szlachty. uprawiającej roz- 
bój, napadło klasztor, złupiło go i uwiozło 
obraz. Pozostawiony u podnóża góry, cięty sza- 
blą i połupany, niebawem został odnaleziony. 
Bandyci zwalali winę na husytów, włóczących 
się po okolicy. Kiedy się jednak rzecz cała wy- 
kryła, król Wł. Jagiełło, ukarawszy gardłem 
świętokradców, obraz kazał w Krakowie napra- 
wić, blachą pozłacaną pokryć, w drogie kamie- 
nie przystroić i złotymi promieniami przyozdo- 
bić. Z liczną procesją, z wielką czcią umieszczo- 
no św. obraz w dawnej siedzibie. 


powszechniania odezwy z dnia 20 marca. W tym 
celu wydał komitet narodowy. d. 22 marca i, 
strukeję dla podkomitetów prowincjonalnych, 
polecając im utworzenie w każdem miasteczku 
i w każdej wsi „obrony narodowej*, do której 
pociągnięci być mieli obywatele w wieku A i 
do 50 lat, każdy uzbrojony przynajmniej KoSĄ, 
lancą lub widłami. e 

Były to pierwsze zawiązki 
wol Wypadki zaczęły w szybkiem tempie 44 
stępować jedne po drugich. w. menig oka 
stanęła cała prowincja pod bronią. Władze pru- 
skie były literalnie bezwładne, jakby przygnie- 
cione ogromem _ niebezpieczeństwa. Pierwsze 
czynności komitetu polskiego tak Topine dr. 
K. Rakowski w swej interesującej książce *): 

Dzięki bezwładności poznańskich władz 
pruskich, wynikającej z niewyrażnej 1 niepe- 
wnej postawy władz centralnych w Berlinie, 
komitet centralny poznański stał się w ciągu 
dni kilku istotną. a jedyną i najwyższą władzą. 
Z całej prowineji zwracano się do Poznania po 
informacje, po broń, po instrukcje. Komitet nie 
mógł żadnych jednolitych udzielać instrukcyj co 
do formowania wojska. Zresztą w niektórych 
powiatach zbrojono się „podług „planu z roku 
1 346, co było bezpośrednio wynikiem rozesła- 
nych przez Mierosławskiego z Berlina poleceń. 
w innych powiatach tworzono zwykle tylko 
straże bezpieczeństwa. Wyniki pewien zamelt, 
a tak już w owych pierwszych krokach zrewo|- 
towanej prowincji zaznaczyła się dwoistość. 
Niektórym członkom komitetu wydawała się 
gorliwość w zbrojeniu zupełnie zbyteczną i nie- 


narodowego 


| 


Ernesta 


DZIENNIK POLSKI z dua 18 sierpnia 1900 r 
Wielki kościół. zbudowany zau W}. Jagiely 
w stylu gotyckim. spłonął doszczelnie w roku 
1690. Pożar był wtedy tak wielki, że stopił nie- 
tylko dzwony, ale i blachy miedziane na da- 
chach. a dostawszy się przez zapadłą część skle- 
pienia kościelnego do jego środka, wszysikie 
wewnętrzne jego ozdohy. zarówno piękne. Jak 


zostałe mury dawnej wieży, zaledwie kilkadzic- 
siąt lat przedtem po poprzednim pożarze z r. 
1654 odrestaurowanej, rozebrano w roku 163% 
do szczętn. a w jej miejsce od samych funda- 
mentów wyprowadzono nową. ukończoną do- 
piero w r. 1702. Wieża ta, świeżym pożarem 
uszkodzona, odznaczała się nietylko pięknością 
kształtu, ale i śmiałością swojej budowy. Wy- 
soka była 160 łokci, tak, że przy niej kościół, 
sam z siebie wyniosły, szczytem dachu zaledwie 
if części wieży sięgał, a *j, części nad dach 
kościelny w powietrzu sierczały. A taki gmach, 
z prostego wapiennego kamienia wystawiony. 
jedną tylko ścianą opierał się na fundamencie cał- 
kowicie. w trzech zaś innych ścianach miał wy- 
bite ogromne bramy. z których jedna na ze- 
wnątrz, drug na dziedziniec klasztorny. lrzecia 
nareszcie do wnętrza kosciola prowadziła. 

Kaplica, w której mieści się cudowny 
obraz, składa się z dwóch części, oddzielonych 
kratą. Pierwsza. w stylu gotyckim, powstała 
około r. 1582; drugą wzniesiono w r. 1641 z 
fundacji ks. Macieja Łubieńskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, w stylu włoskim. ozdobionym 
stiukami gipsowymi. Obraz N. P. Marji znaj- 
duje sie w ołtarzu hebanowym, bogato przy- 
strojonym, z fundacji Jerzego Ossolińskiego. Po- 
krywa go sukienka djamentowa lub perłowa, co 
rok w W. Czwartek zmieniana. Ołtarz zdobią 
mnogie wota, a między niemi kryszlałowa bu- 
ława hetmańska Jana Sobieskiego, ofiarowana 
w r. 1669. Wota pokrywają również ściany, 
osłonięte makatami. 

Równocześnie z wieżą rozpoczęto wówczas 
naprawę i nowe przyozdobienie spalonego ko- 
ścioła. w którym po pogorzeli oprócz nagich 
niurów i w części zawalonych sklepień, nie nie 
pozostało. Stanęła naprawa w ciągu lał pięcin 
w r. 1695, wielkim kosztem i z wielkim prze- 
pychem  uskuteczniona. Kościół ma dłngości 
łokci 90. wysokości 50, szerokości 34. Liczy 
ołtarzy 22. Ściany pokrywa sztuczny marmur. 
Sklepienia przyozdobił obrazami Szwed, Piotr 
Dankwart. 

Według aktów miejscowych corocznie do 
200.000 pobożnych pątników przybywa na da- 
sną górę z całej Polski. z Czech, ze Szląska i 2 
Węgier. Największe kompanje nadciągają w cza- 
sie od wielkiejnocy do końca wyześnia. Pierwsi 
na wielki tydzień zjawiają się tradycyjnie Kur- 
pie i dlatega nazywają ich „skowronkami odpu- 
stowymi*. Lnd spieszy ze śpjewami, głośnym 
płaczem wila Jasną górę, noe przepędza na mo- 
dlilwie, a polem przystępuje do spowiedzi iko- 
munji św. W większe uroczystości klasztor jest 
oświetlony, a z wieży są puszczane ognie sztuczne. 


-.. DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 17 sierpnia. „N.-fr.-Presse“ pi- 
sze: W kołach, zbliżonych do rządu, opowiadają, 
że obecnie nie idzie o właściwe rokowania z 
przywódcami stronnietw, ale owszem, rząd po- 
siada swój stanowczy plan i hędzie postępował 
samoistnie, a tylko zawiadomi przywódców 
stronnictw o swym planie, Porozumienie się ze 
stronnictwami nie nastąpi zaraz, lecz w R—14 
dniach. W parlamentarnych kołach powstała 
nowa wersja, że istnieje zamiar przekształcenia 
gabinetu dra Koerbera, przez wciągnięcie do 
niego sił parłamentarnych. 

Praga 17 sierpnia. „Piłzenski Obzor“ 
opowiada, że czescy posłowie zażądali ponownie 
od rządu zwołania sejmu. Rząd powiedział, że 
dobrze ale pod warunkiem, że na sesji 
sejmowej nie będą weale' poruszane kwestje 
polityczne, zwłaszcza sprawa językowa. Czesi 
odmówili, wobec czego sejm czeski nie będzie 
zwołany w jesieni. 

To samo pismo donosi, że przygotowawcze 
prace około utworzenia wszechnicy czeskiej na 
Morawji zostały ukończone. 


Rocznica urodzin cesarza. 

Wiedeń 17 sierpnia. Dziś w południe 
zebrała się w ratuszu w odświętnie udekorowa- 
nej sali posiedzeń, wiedeńska rada miejska na 
uroczyste posiedzenie z okazji rocznicy urodzin 
cesarskich. Burmistrz wygłosił mowę i zakoń- 
czył ją okrzykiem na cześć monarchy, który 
obecni z entuzjazmem powtórzyli. Następnie 
odśpiewali zebrani stojąc hymn ludowy, poczem 
posiedzenie zamknięto. 


bezpieczną, dla innych znów za wolno posu- 
wało się zaciąganie ludu pod chorągiew. Stąd 
powstało nieokreślone stanowisko pół rewolucji 
i pó? legalności, które znalazło wierne powtó- 
rzenie 1 w postępowaniu poznańskich władz 
pruskich. Beurmann od wszystkiego ręce umy- 
wał i wydawał rozporządzenia, których nikt nie 
słuchał; Colomb gotów był milczkiem rzucić się 
na zbuntowane miasto; Steinacker, komendant 
fortecy, alarmował co jakiś czas komitet prze- 


sadnemi obawami, że z tej lub owej strony 
posuwa sie ku Poznaniowi ruchawka z pro- 
wincji i prosił o interwencję; landrat okregu 


poznańskiego raz po raz przerywał obrady ko- 
miłetu, prosząc o ratunek, za lada wieścią, że 
idą uzbrojone bandy na Poznań; Natzmer. pul- 
kownik żandarmerji, oddawał swój korpus pod 
rozkazy komitetu narodowego. W samym Po- 
znaniu wydano z fortecy dła pułku Jabłko- 
wskiego 900 starych karabinów —- a musztra 
odbywała się na placu bernardyńskim. Osobno 
odbywały ćwiczenia, szwadron kawałerji Dzia- 
łyńskiego i szkoła podchorążych. 

Przeciw komu sie zbrojono? -— Niemiecka 
gazeta poznańska pisze dnia 30 marca: „Ty- 
siące kosynierów musztruje sie codziennie, ale 
czy to są przygołowenia przeciw Rosji. czy 
przeciw pruskim wojskom: — nikt nie wieć. ` 

Masy sie zbroiły w tem poczuciu, że skoro 
jesl Polska, więc musi mieć swoje polskie woj- 
sko. Colomb kilkakrotnie zapytywał wyższe in- 
stancje w Berlinie, czy i jakie przedsięwziąć 
kroki. Wiedziano o jego niewystarczających do 
stłumienia ruchu siłach, więc też instrukcje 
brzmiały: przybrać postawę wyczekującą, uni- 


pod dyrekcją 


Thoi na. 


hogate. w perzynę obrócił. Po tej pogorzeli po- 
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Następnie odhyło się odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej. 

Budapeszt 17 sierpnia. Z powodu ju- 
trzejszezo jubileuszu cesarskiego. miasto od rana 
odświęlnie przystrejone. Że szezytów domów. 
powiewają choragwie, balkony efektownie ude- 
korowane; wszędzie czynia przygotowania do 
illnminacji, z których widać, że wypadnie ona 
wspaniale. 


Gar w Paryżu. 

Paryż |; sierpnia. „Echo de Paris“ ogla- 
sza rzekomo z urzędowego źródła. jakoby od- 
wiedziny cara Mikołaja w Paryżu postanowione 
zostały na 15-go lub 17-go września. Car przy- 
bedzie prawdopodobnie sai. 

„Siecleś potwierdza, że zamierzone są od- 
wiedziny cara w Paryżu i sądzi. że car bedzie 
w Paryżu z początkiem września. 

Straszna katastrofa kolejowa. 

Zagrzeb 1ī sierpnia. 500 metrów dlu- 
gi most kolejowy, znajdujący się między stacja- 
mi Vulkan a Lupoi, zawalił się właśnie w chwili. 
gdy przejeżdżał przez niego pociąg osobowy. 

Lokomotywa i tender wpadły do rzeki Zeil, 
wagony na szczęście zatrzymały się nad urwi- 
skiem. Ile ofiar pochłonęła ta katastrofa, do- 
tychczas nie wiadomo. Przyczyną wypadku mo- 
gly być ostatnie ulewy. które podmyły [nnda- 
menty mastu. 


„ Wiedeń 17 sierpnia. „Wiener Zly.* do- 
nosi : Cesarz darował DG więźniom reszlęe kary, 
(Z liczby tej przypada na zakład karny dla 


mężczyzn w Stein (G, na zakłady karne dla 
niężczyzn we Lwowie. Stanisławowie, Capo 
dlstria i Mnerau po 4, na zakład karny dla 
niężczyzn w Pilznie 3, na takież zakłady w 


Garstein, Gracu, Kartuzach. Marbiugu i Wisni- 
czu po 2. Wreszcie na zakłady karne dla meż- 
czyzn w Pradze i Suben po I skazańeu. Naste- 
pnie na zakłady karne dla kobiet we Lwowie 
1 Vigaun po 5, w Mesericu włoskim (Meseritsch) 
4. w Wiener Nendor! 3, w Repy i Schwaz po 
I skazanej. 
. Wiedeń 17 sierpnia. Radca ministerjalny 
1 przełożony handlowo-statystycznego biura w 
ministerstwie dla handlu, dr. Wiktor Mata y. 
otrzymał tytuł szefa sekcji. i 
. Wiedeń |7 sierpnia. Przystrojenie sto- 
licy 4 powodu jutrzejszej- uroczystości «tej ro- 
cznicy urodzin cesarza, czyni z każdą godziną 
postępy. Przedewszystkiem główne nlice i śród- 
imiescie wspaniałą przedstawiają szatę. Wspa- 
uiale też zapowiada siè dzisiejsza illmninacja. 
Deputacja stowarzyszenia inżynicrów | archite- 
któw była wczoraj u namiestnika, celem złożenia 
na jego ręce Życzeń dla monarchy i wręczyła 
odpowiedni adres, ` | 
, Wiedeń 17 sierpnia. „Vaterland“ pisze: 
Upierając się na informacjach, które otrzyma- 
liśmy z Rzymu, możemy wobec rozmaitych do- 
niesień prasy następujące szezegóły stwierdzić: 
l. Ojciec św. nie odprawił za duszę króla Huni- 
berta Żadnej Mszy św.: 2. Ojciec św. ani nie 
upoważnił kardynała Ferrariego do złożenia kon- 
dolencji w jego imienin, ani też nie wysłał sam 
depeszy kondoleneyjnej: 3. Gdy mówiono o tem, 
że król Humbert nie był wcale ekskomuniko- 
wany. oburzył się papież i zwrócił uwagę na 
konstytucje „apost. sedis“; 4. Ponieważ król 
Humbeń nie był imiennie ckskomunikowany, 
można było z koniecznych powodów pozwolić 
na kościelny pogrzeb, w którym to kierunku 
także rząd włoski wywierał gwałtowną presję ; 
»„ Arcybiskup genueński, który odprawił nabożeń- 
slwo żałobne. nie otrzymał na swe zapytanie od 
kardynała ani odmownej. ani też potwierdza- 
jącej odpowiedzi, gdyż nie opierano się temu: 
6. Modlitwa królowej Małgorzaty nie otrzymała 
wcale aprobaty od ojca św., ałe tyłko od bi- 
skupa z Kremony, który jest przyjacielem ro- 
dziny królewskiej, : 

W tej sprawie nie wypowiedziano jeszcze 
ostalniego słowa. 

Londyn 17 sierpnia. W Belfast wybu- 
chły wczoraj gwałtowne zamieszki między pro- 
testantami i katolikami. Cztery sklepy, należące 
do kupców protestanckich i jeden szynk. któ- 
rego właścicielem jest katolik, zostały zburzone. 
Tłum odparł i rozpędził straż policyjną. przy- 
byłą dla przywrócenia porządku. Zaburzenia 
trwały do północy, poczem tłum sam się roz- 
prószył. 

Stambuł 17 sierpnia. „Agence de Con- 
stantinople* otrzymała z urzędowej tureckici 
strony upoważnienie do oświadczenia, że sprze- 
czne są z właściwym stanem rzeczy rozpowsze- 
chnione za granicą doniesienia o zajściach w 
ormiańskiej wsi Spagauk w okręgu Sassim. Tak 
się bowiem rzecz miała: Szesnastu rabusiów 
schroniło się w miejscowej kaplicy i nie chciało 
słuchać rozkazów władz. Wojsko musiało przy- 
puścić formalny atak do kaplicy, a w walce. 
jaka się wywiązała złoczyńcy ponieśli śmierć. 


kać starć. Dnia 24 marca nadeszła z ministerjum 
wojny decyzja, aby ściągać siły wojskowe z są- 
siednich prowineyj. Wykonywując ściśle te in- 
strakcje, (Colomb ściągal wojska nietylko z po- 
granicznych prowineyj, ale formował pułki z land- 
wery. przeważnie polskiej. Zdarzało się otóż, że 
nowo zaciągnięci do służby landwerzyści, oświad- 
czali olicerom pruskim: „wolimy zaciągnąć się 
do polskiego wojska*; wtedy nie stawiano im 
żadnych przeszkód w wykonaniu tego zamiaru ; 
oddawszy broń i umundurowanie władzom pru- 
skim. mogli wstąpić do pików polskich. Niemey 
pozwalali na takie uszczuplanie swej siły, lecz 
sprowadzali wciąż nowe pułki: wszystkimi trak- 
tami. wiodącymi do Poznania, posuwało sie woj- 
sko. Jenerał Wedell z kilku tysiącami 4 dywizji 
już w ostatnich dniach marca zajął Gniezno. 
utrzymując połączenie pomiędzy Poznaniem a 
Bydgoszczą. Silny oddział kawalerji stanął w Mo- 
gilnie pod komendą pułkownika Hermanna. Po- 
lacy się nie niepokoili; bo: „przecież to przeciw 
Rosji gromadzą się siły pruskie“. [dylla ta je- 
dnak nie znalazła zrozumienia w prostym lu- 
dzie, który z wielkim zapałem garnął się pod 
chorągwie, a bliższego niż Rosja widział wroga 
iz nim chciał walczyć, powtarzając uparcie, że 
„przedewszystkiem trzeba bić Prusaków*. 

Bez względu na starania komitetu. rozcho- 
dziły się pomiędzy ludem wieści, Że „Ojciec 
święty dał pozwolenie na mordowanie Prusa- 
ków“. że „teraz i żydów będzie wolno rabować* 
itd. To też z początku mimo woli komitetu 
poznańskiego, Księstwo nagle posłać wojenną 
przybrało. a sam komitet zmuszony był iść za 
lym popęden: i elioć nic schodził z toru swego 
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Nowy Jork 17 sierpnia. W Lakubrisie 
(południowe Karoliny) napadło około 5000 bia- 
łych na ludność miejscową, celem pomszczenia 
śmierci urzędnika policyjnego, zamordowanego 
przez czarnych. Policja rozprószyła zbiegowisko, 
a w słarciu 20 osób odniosło rany. Wielu are- 
sztowano. 

Warszawa |: sierpnia. Tutejsze dzien- 
niki ogłaszają wyrok śmierci sądu wojennego 
na członków polskiej partji socjalistycznej, a mia- 
nowicie włościan: Franciszka Swiderskiego (lat 
22) i Walentego Woźniaka (lat 21) za to, że 
podczas strejku w fabryce Weszyckiego zabili 
szpiega rosyjskiego, Antoniego Grzeszaka. Pa 
przedstawieniu tego wyroku carowi, zmieniono 
im karę śmierci na dożywotnie ciężkie roboty. 
z pozbawieniem wszystkich praw obywatelskich. 

Rzym 17 sierpnia. Robotników, którzy 
pracowali na polach rządowych w Molinełła koło 
Bolonji, a którzy zastrejkowali, zastąpiono przez 
300 żołnierzy. Prócz tego jeszcze 2000 żołnierzy 
odkomenderowano do tego samego celu. 

Madryt i7 sierpnia. Rodzina królewska 
wyjeżdżała wczoraj z San Sebastjan do Bilbao. 
Przy wysiadaniu na ląd w Bilbao tłumy ludno- 
ści witały ją okrzykami i urządziły owaeję. Wie- 
czór powróciła królowa regentka do San Se- 
bastian. 

Frankfurt n. M. 17 sierpnia. 
tu król grecki, wraz z następcą tronu. 


Przybył 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 

W  Pasiecznej, powialu nadwórniańskiego, 
wskulek ostatniej powodzi, zmieniła, rzeka Bystrzyca 
swoje koryto, przerzynając się przez wieś i zabrała, 
lub w szutrowisko zamieniła 300 morgów najuro- 


dzajniejszej ziemi i około 26 gospodarzom uniosła 
domy i budynki gospodarcze, 


Wi r? LJ a 
jadomości giełdowe. 
Wiedeń 17 sierpnia. Zamkniesie giełdy godz, % 1u 30 
Akrje austr. Zakł, kredyt. 66250, Akcje węg. Zakł. kred. 
682 Akcje Anglobankn 276 Akcje Unionhaaku 
550-—. Akcje Łaenderbanku 415 —, Akcje Bankvereinu 
492 50, Akcje Hodeacredit 852: —, Akcje gal. Banku hipu 
tecznego Akcje kolei państw. 654-—, Akcje kolei 
połudn. 10550, Akcje tramw. li. a) Y681—, lit. b) 
274'--. Akcje kol. Elbethal 458 —, Akcje kol. Północne; 


61°20, Akcje kol. Czerniowieckiej ———, Akcje Alpiny 
452 Akcje Rima Muranji 514—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1690 — tow. —'—., Akcję fabryki broni —'—. 


Akcje tureckie tytoniowe 28650, Oblig. węg. indemn 
91: -, Renta majowa 9775, Austr. renla koron. 97-55. 
Węgierska renta koronowa 9060, 56 l. listy Tow. kred. 
ziemis. 901%, 4 proc, listy Banku kraj. 92-—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99:25, 4 proe listy Banku hip. 9075, 
4 i poł proc listy Banku hipot. 98:50, 5 proc. listy 
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Przyjechali do Lwowa 

dnia 17 sierpnia 1900 r 
HOTEL KUROPEJSKI Hr s. Miączynski z 
wbegu. A. z Wiednia. Hr. S. Tyszkiewicz z 
Rosji. Hr. A Pinińsku z Grzymałowa. K.  Bromirski z 
Faszcziwki. r. S. Fałasiewicz 2 Krakowa. Dy. J. Csillik z 


Ro- 


Jawarski 


Tarnopola. A Gołkowski z Krakowa. Dr. d Walewski 
z Nossowa. M. Biliński z Wołynia. A Czarkes z Dubna 
ros. A. Kridger z Berlina. K. Hadiger z Wiedniu. E 


tenerman z Opawy K. Paczkawski z Podkimienia. A, 
Stange. z Pragi. R. Potworowski z Koroprea. A, Krojanka 
z Berlina. R. Pinder z Zmienicy, M. Bilenkin z Wołynia. 
W..Suchorowski z Hadyńkowiec, M. Romański z Sam 
hora Z. Stefański K. Jaroszewski z 
Sanoka. 


ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 
(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, któru też nie tuerze 


na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 
lekarz chorób kobiecych | specjalista masażu 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitali w Hasiatynie, długoletni sekundatusz 
„na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w choroba `h chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu. 


KRYNICA 


w Willi pod „Trzema różami" 
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim od ręhnem wejście m, 
są do wynajęcia pokoje i porwieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 

zony, według umowy. Ceny umiarkowane 
W wiejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd, ` 418 


spokojnego petycjonowania, przecież ujrzał się 
niespodzianie na czele ruchu, którym owładnać 
nie umiał. 

Uporządkowaniem i usystematyzowaniem 
tych sil, nieraz nieproszonych, zajął się na wla- 
sna rękę za inicjatywą Aleksandra Brudzewskiego. 
Wydział wojenny, jako organ komitetu narodo- 
wego. W Wydziale wojennym spotykamy pra- 
wie samych Moabitczyków: F. Białoskórskiego, 
Garczyńskiego, Gutlrego, Seweryna Mielżyńskiego. 
Bronisława Dąbrowskiego i Brudzewskiego. 

Fałszywa. bo mocno przesadzona wieść o 
przyznanych przez ministerstwo warunkach re- 
organizacji, przyszła dnia 26 marca do Pozna- 
nia, obudziła nadzieje w pomyślne, pokojowe 
załatwienie sprawy z Prusami i utwierdziła po- 
wszechne przekonanie, że wojna z Rosją jest 
nieuniknioną. O wynikach działania deputacji w 
Berlinie, oznajinił komitet osobną odezwą. Dnia 
21-go odbyło się u fary uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych w Berlinie. W ofiarach 
walk barykadowych widziano braci, którzy za 
wspólną sprawe wolności walczyli. Wobec spra- 
wy wolności, niknął przedział narodowości. Te- 
goż dnia około południa przybył do Poznania 
Libelt. Powróconego ojczyźnie, witały bratnimi 
okrzykami polskie i niemieckie tłumy, witały 
powiewające na ratuszu chorągwie polskie i 
straż obywatelska. Cech strzelecki w uniformach 
wystąpił na powitanie drogiego gościa. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych, 
o godzinie 8-nej 


wieczór. sho 
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(7) 
HEADON HILL. 


NA CARSKIM SZLAKU. 


Przekład z angielskiego 
przez S. M. 


Kiedy nareszcie powrócił do Burgu, wybiła 
godzina 10, pomimo jednak tak spóźnionej pory 
wyraził życzenie koniecznego widzenia się z księ- 
ciem Łobanowem. Dla ułatwienia obopólnej roz- 
mowy między oboma cesarzami, minister spraw 
zagranicznych miał wyznaczony pokój tuż przy 
apartamencie cara, mógł więc zatem Volbort 
bez zwrócenia niezyjej uwagi dostać się do ksie- 
tia; jakoż natychmiast został wprowadzony. 

— No i cóż ty jaskółko, zapowiadająca 
gromy ! — zawołał wesoło książę. — Jakież wia- 
domości przynosisz? Jako człowiek jesteś mi 
wielce pożądanym, co zaś do twego charakteru 
urządowego, wolałbym żebyś już leżał w łóżku. 

— Z prawdziwą serdecznością podzielam 
zdanie waszej ekscelencji, gdyż przez ciąg dwóch 
następnych miesięcy zdaje mi się. że nie będą 
znał zgoła łóżka. Przynoszę bardzo poważne no- 
winy. Anna Czigorin, uzbrojona sześciostrzało- 
wym rewolwerem, została dziś w teatrze, na 
koncercie przyaresztowana. Przytem opowiedział 
dalsze szczegóły i zarządzenia, aby wypadek ten 
nirzymany był w tajemnicy. 

— To się dobrze spisałeś — rzekl Łoba- 
nów słuchający go w milczeniu. -- Z powodu 
stanu zdrowia cesarzowej, bardzo ważnem jest 
zabezpieczenie jej od wszelkich gwałtownych 
wzruszeń. Byłoby straszliwem, gdyby następca 
tronu urodził się pod wpływem strachu. Po- 
wiedz mi jednak Volborcie, czy to dopiero po- 
czątek naszych dalszych trosk? Czy istotnie we 
Wrocławiu, Kopenhadze, Bainioralu i Paryżu 
ciągle będzie na naszemi głowami wisiał miecz 
Darmoklesa? Na Boga! — dodał książe z wra- 
stającem wzruszeniem — nie powiedziałeś mi, 
czy twój figiel spiatany adjutantowi dziś rano, 
ma niejaki związek z obecnem aresztowaniem 
Anny Gzigorin, czy narzeczony córki mojego 
dawnego towarzysza Konstantego Wasili, nie 
jest zamięszany w zbrodnię stanu! 

-- Właśnie przyszedłem do waszej eksce- 
lencji, prosić o radę w tym względzie. Kapitan 
Dubrowski, zamięszany jest po uszy w tej zbro- 
dni, być może bezwiednie, ale jednak trwa w 
swojem. Gdyby cesarz, niech go Bóg strzeże, 
dziś wieczorem był zamordowany, kapitan Du- 
browski, byłby temu winien, ponieważ on spro- 


wadził tak blisko cara tę śpiewaczkę. Nad po- 
stępowaniem kapitana osobiście bacznie czu- 
wam, nie przeraża mnie odpowiedzialność, jaka 
na mnie cięży, ale raczej niepewność działania 
bez wskazówek i rady. Rozstrzygnięcie natych- 
miastowe w tym razie, jest konieczne, nie po- 
dobna bowiem żądać od generała Granomicza 
rady za pośrednictwem telegramu. 

— Mów pan dalej — rzekł książę. — Ob- 
jaśnij mnie szczegółowo o wszystkiem, tak, aże- 
bym był w słanie, rozważywszy wszystko, mógł 
ci powiedzieć. jakbym się zachował, będąc na 
twójem miejscu. Więcej uczynić nie mogę. 

Spełniając życzenie. księcia, Volbort w krót- 
kich, o ile się dało słowach, zdał mu raport 
o dotychczasowych odkryciach, jakoby Borys 
Dubrowski służył księżnej Palicyn, jako pośre- 
dnik, dalej o anonimowych ostrzeżeniach usku- 
tecznionych przez llmę. oraz o pewności tejże, 
w jakim istotnie stosunku pozostaje Dubrowski 
do księżnej Olgi, będącej, według Volborta. gło- 
wą tajemniczych sprzysiężeń. Jakkolwiek pod 
tym ostatnim względem nie posiada dowodu, że 
Olga należy do sprzysiężenia, jest przecie pe- 
wnym, że polecenie Czigorin wyszło z inicjatywy 
Palicynowej, której posłem czynnym był Ðu- 
hrowski. 

— Wszystko to doskonale rozumiem, — 
przerwał książę. — ale jakiej to szczególnej oko- 
liczności przypisać, że się spotkałeś z Ameryka- 
ninem i wysłuchałeś rozmowy tej przez ciebie 
podejrzanej księżnej z kapitanem Dubrowskim. 

— Był to prawdziwie inslynkt zachowa- 
wczy — odpowiedział Volbort z uśmiechem. — 
Co zaś do księżnej, to przed pięciu laty, o ile 
pamiętam, podejrzenie moje wywołał następu- 
jący wypadek. Między rzeczami i przedmiotami 
podejrzanego nihilisty, człowieka z prostej klasy 
ludu, którego później skazano na Sybir, zna- 
leźliśmy portret księżnej Palicyn. Ze księżna z 
tym człowiekiem była w pewnym politycznym 
stosunku, nie było nic nadzwyczajnego, ale że 
z pospolitym chłopem łączyły ją bliższe sprawy 
miłosne, wydało mi się rzeczą bardzo podejrzaną 
i zasługującą na poważniejsze zastanowienie. 

— Widocznie wszystko, nawet najmniejsza 
drobnostka interesuje cię. (Cóż myślisz o Du- 
browskim i jak sobie postąpić zamierzasz ? za- 
sługuje także na Sybir, chociażby tylko ze 
względu jego niegodziwego postępku z Ilmą. 

— Byberja będzie jego ostatnim aktem ży- 
cia. nie wątpię wcale, ale w obecnym stanie 
rzeczy, nie chcę tamować mu swobody działa- 
nia — odparł Volbort. — Wiem dobrze, że po- 
stępowanie jego grozi mu niebezpieczeństwem 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 sierpnia 1900 r. 


życia, lecz ani go areszlować, ani też ostrzegać, 
że jest podejrzywanym o zdradę, nie uważam 
za stosowne. Teraz mamy wskazówkę, jaka to 
ręka kieruje sprzysiężeniem i przez kogo uła- 
twione jest porozumiewanie się pomiędzy głó- 
wną osobą, a dalszymi członkami towarzystwa 
nihilistycznego; skoro zatem Dubrowski byłby 
usuniętym, musielibyśmy macać na oślep, dzia- 
łać po ciemku. 

— Więc niby chcesz trzymać go na dłu- 
gim powrozie, na którym inni będą powieszeni. 
Biedna Ilma! Konstanty Wasili poruszyłby się 
w swym grobie pod Plewną, gdyby dowiedział 
się, że narzeczony jego córki znajduje się w 
kleszczach 5 wydziału policji. Słuchaj mnie, 
Volborcie, — rzekł książę do dość długiem mil- 
czeniu, —czyby nie było dobrze, ze względu na 
osobę nieszczęśliwej llmy, podać temu młodzi- 
kowi sposobność wycofania się z tej fatalnej 
pozycji. Powiedz mu, albo ja sam mogę to zro- 
bić, skoro się obopólnie porozumiemy, jakie 
skutki wynikną z tej jego nierozsądnej słabości 
do księżnej Palicyn, że grozi mu wielkie nie- 
bezpieczeństwo utracenia wolności, a nawet i 
życia. Prawdopodobnie zrozumie przestrogę i 
swoje zapomnienie się, przekona się, że go jak 
głupca używają za narzędzie w nikczemnych 
sprawach i operacjach. 

— Byłoby to bardzo dobrze, -— odpowie- 
dział Volbort — ale ja go w sposób inny chce 
naprowadzić na drogę obowiązku, używając go 
za narzędzie, dopomagające mi do kierowania 
dalszemi ligurami tego tak szeroko rozpościera- 
jącego się śprzysiężenia. 

— A jeżeli ten lekkomyślny niedołęga sam 
się pochwyci w pułapkę i wierne mu serce pę- 
knie z żalu, to co? 

— Z takiemi sprawami, 3 wydział nie ma 
zgoła nie do czynienia, — mrusnął Volbort. — 
W dzisiejszym stanie, Dubrowski może być po- 
równany z materjami wybuchowemi i jeżeli ze- 
chcemy otwarcie z nim mówić, dowie się nie- 
zawodnie o aresztowaniu Anny (Czigorin, co 
spowoduje eksplozję, a nam pod każdym wzglę- 
dem należy bacznie czuwać; jest to naszym 
obowiązkiem niedopuścić do gwałtownych wzru- 
szeń będącej w błogosławionym stanie cesarzowej. 


— Wobec tego względu, wszystko dalsze 
jest bez znaczenia — dodał Łobanow niezbyt 
zadowolony. — Widzę, że pański plan gry, za- 
ofiarowania pionków, aby ratować królowę, jest 
rozumny i logiczny. Tak i jabym postąpił, bę- 
dac na pańskiem miejscu, chociaż uważam, że 
więcej współczucia dla pionków, nie popsułoby 


planu. Więc dohrze, czyń co uważasz za konie- 
czne. Dobra noc. 

Przy tych słowach książę wziął pióro, za- 
bierając się do dalszej pracy, ale wcale nie po- 
myślał o tem, że tym sposobem zgotował sam 
sobie los, potwierdzając konieczność bezwzglę- 
dnej ofiary dla bezpieczeństwa cesarzowej, nie 
bacząc na niebezpieczeństwo własnej osoby. 


Volbort wyszedł nadzwyczaj uradowany 
wynikiem rozmowy z poważnym  dygnitarzem 
państwa. Ze wysoko cenił rady wytrawnego po- 
liiyka, nie można wcale wątpić, ale jednak za- 
chodzi pytanie, czy nie próbował przypadkiem, 
czy nie miał zamiaru, zabezpieczenia sobie swo- 
body działania, wciągając tym sposobem do 
udziału wysoką osobę wszechpotężnego mini- 
stra, bo w każdym razie, jego plan pozostawie- 
nia swobody działana  Dubrowskiemu, mógł 
sprowadzić wielkie nieszczęście, dla zapobieże- 
nia któremu wytężał wszystkie swoje siły. Że to 
niebezpieczeństwo istniało, wiedział doskonale; 
że ono groziło śmiercią kapitanowi, przewidywał 
naprzód, uważał je jednak za mniejsze nie- 
szczęście, niż utracenie czucia ze spiskowcami. 
Przytem miał na względzie nietylko zabezpiecze- 
nie życia cara i carowej, ałe prócz tego uchro- 
nienie ich od ciągłej obawy, a orszaku cesar- 
skiego od przerażenia, gdyby się ostatecznie 
dowiedziano, że banda zbrodniarzy, nie mają- 
cych nie do stracenia, krąży dokoła i ściga ich 
trop w trop na każdym kroku. 

Po wyjściu z gabinetu księcia Łobanowa, 
Volbort udał się do sali w pawilonie, który za- 
mieszkiwała cesarska świta. A powodu, iż w na- 
stępnym dniu miał nastąpić wyjazd do Kijowa, 
był pewnym, że wszyscy członkowie orszaku już 


' znajdują się w przeznaczonych dla nich salo- 
i nach, jakoż nie pomylił się wcale. Tylko dwie 


osoby zastał jeszcze w sali, mianowicie te, któ- 
rych jak najmniej spodziewał się ujrzeć, a jak 
najbardziej pragnął, aby były razem — Dubro- 
wski i Hima, stali naprzeciw siebie przy oknie. 

Gdy Volbort musiał mimowoli podsłuchiwać, 
co stanowi najpodlejszą i najnikczemniejszą 
część obowiązków szpiega, zawsze czuł głęboko 
swoje poniżenie i dlatego nie żałował wcale, 
skoro obaj, zanim postąpił dwa kroki ode drzwi, 
ujrzeli go. Ten krótki przeciąg czasu wystar- 
czył do przekonania, że nie jest to wcale czułe 
gruchanie dwojga kochanków, lecz przeciwnie, 
rodzaj sporu, czy kłótni z jego właśnie powodu. 

— Patrz! — zawołał Borys — to jest ten 
straszliwy twórca intryg! Chodź tu Pawle i wy- 
słuchaj oskarżenia, którem szanowna pani cię 
obciążać raczy. Oto poprostu twierdzi, że je- 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 
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Najlerszy 
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Deniesienia rozmaite 
ro l'a centa od wyrazy. 


glleły wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
= ślobne, wykonywa po niskich cenach, 
zukiad artyst.-litografi-zny. Asteni Prry- 
eziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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Własnego wyrobu najlepszą 


„Waseły grajek“ 


steś policyjnym szpiegiem i.że żywisz względem 
mnie wrogie zamiary, że to ty właśnie spowo- 
dowałaś dzisiaj przeznaczenie mnie na służbę, 
abyś sam depeszę dostał w ręce. Odeprzej 
ten zarzut, mój panie. albo przygotuj się na 
to, że z bronią w ręku musimy się spotkać 
ze sobą. 

Volbort udał, że całą tę sprawe uważa za 
żart niezmiernie wesoły. 

— (o? Chcecie państwo urzędnika 3 wy- 
działu policji, który jest na śladzie dla pań- 
stwa zbrodniczych postępków, wyzwać na poje- 
dynek? To byłby rzeczywiście nowy sposób, 
pozyskiwania sobie przychylności członków po- 
licji Skoro łaskawa pani wnosiła tę skarge, — 
mówił w dalszym ciągu, zwracając się do llmy 
i przybierając pozę teatralną, chociaż spostrzegł 
na jej twarzy surowość, czem. starała się upo- 
zorować wewnętrzną trwogę — to muszę przy- 
znać pani słuszność; grzeczność bowiem nie po- 
zwala mi stanowczego stawić oporu, owszem 
przeciwnie, sam wydaję na siebie wyrok za tak 
karygodne przewinienie. 

Jakby przez intuicję domyślił się prawdzi- 
wego stanu rzeczy. [lma niezawodnie ostrzegała 
Borysa co do jego osoby, co kapitan w począł- 
kach pogardliwie odrzucił i uznał to za drobno- 
stkę, za podejrzenie, nie mające najmniejszej 
podstawy. Nadawało się to wybornie do planu. 
jaki sobie Volbort nakreślił, mianowicie rozsze- 
rzenia do takich rozmiarów poróżnienia się po- 
między Dabrowskim a llmą, aby tegoż całkowi- 
cie usunąć z pod wpływu hrabianki Wasili. Czy 
ten plan przeniknęła młoda dziewczyna, albo 
nie, mało go obchodziło, jednakże hrahianka 
widocznie usiłowała nadać wszystkiemu inny 
charakter. gdy rzekła: 

— Kapitan Dubrowski żart wziął na setjo, 
bo rzeczywiście był to tyłko Żart, gdy prosiłam, 
aby się strzegł swoje listy i depesze oddawać 
bezpośrednio w ręce pana. 

Volbort podziwiał spryt młodej dziewczyny. 
Traktowana w ten sposób przez swego oblu- 
bieńca, starała się natychmiast nadać inne zna- 
czenie swoim wyrazom, aby ratować swoją po- 
zycję, bo zapewne nie przypuszczała, aby Du- 
browski powtórzył jej serdeczne ostrzeżenie 
wobec tego człowieka, którego radziła mu unikać. 


(Ciqg dałsey nastąpi.) 
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sensacyjna powieść 
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(wraz z przesyłką pocztową! 
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MASE WOSKOWA 


na podłogi 


sa fortepiaa wyd>ny nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 74 ot.) Wesoły grajek zawiera 


12 wybornych walców, polek, mazurów, SG 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprout 

do Admi- $ i Lwów ulica Aka- po- 
nistracji NIĄISA demicka 10 leca 


dan SWIMS 


Lwów, 


Kopernika 16. 


PIOTRA SALESA 


M. Gawalewicza. 


Gin _ (Na. GE € 


lenin frontowe z przedpokojem 
Dwa pekeje i jeden z przedpo- 


kojem (mogą być umeblowane) do na- 
jęcia, — Plac Dąbrowskiego ulica Ciche 
j 495 


gli 

sat znany hotel „dé LAUS* na 
Dawniej Łyszikońie jest co wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restauratora na głównym dworcu we 
Lwowie. 383 


Panna 
fortepianie, 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad- 
ministracji „,D<iennika Polskiego*. 


RODZICOM którzy chcą dzieci na 
4 stancji umieścić, może 
wskazać zacne i uczciwe domy binro 
F. ZAGÓRSKIEJ, Łwów ul. Chorąż- 
czyzna 7. 498 


70 ct. pią KAWY roman da 


mi 


pye draie ła Leonarda Soleckiego 
Liwów, rege 3. — Filja, ul ca 


Zielona l. 4. — 5-kilowe woreczki frame 
wysyłam do wszystkich miejscowości 451 


OQOCO©COCCCOCOCE© 


Oliwy do maszyn! 


Oliwa (lecejska) 

Kaukazka Ragozynowa, 
Rosyjska mineraira, 
Galicyjska mineralna, 
Rzepatkowa, 

Rzepakowa odkwaszona, 
Tiuszoz do smarowania ma- 
szyn (Tłuszcz konsystentny) 


Sprzedaż hurtowna i dotailiczną 


poleca 


ALOJZY HÜBNER, Lwów 


662 Rynek 1l. 38. 


Or 


OOOO 
OOOOOOOOOO 


i 


TYLKO, 
W RESTAURACJI 
NAFTUŁY TOEPFERA 


uloa rybenaleka |. 12, śem własny, 
ożna dest ó codziennie © godzinie 8. rano 
NOMA VERF goraco daladanio TEE 


JEBBIK: 
Pieczeń wieprzowa z kapustą 15 at 
Slokane płucka . 6 F z Lm 
Flaszki Nou. ów > . 12, 
Wóżka oleląca z ehczanem |. 0105 
Kiełbuska z chrzanem . . E 
Kawior . « a . " 20, 
Dbiad w abonamencie . U, 


Wezeikie napiti! w najlepszych patuakash 

oenath najamłarkowańszych; dla powneńci 
© pochodzą z mojej restaaracji, dają odbie: - 
oom znaczki. Najlepsze WIUA pe ocenach naj- 
tańszych, począwszy ed 40 at. litr. 


wysekiem poważaniem 
Naftuła Toepfer. 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


(z francuskiego) 


do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 


BEP po 50 centów. ŒE 


rr mem w myć m. m e 


pcszukuję do wydzier- 
Młyn zwykły Żawienia. -- Zgłoszenia 
nadsyłać: PIOTR MANN, pocza 
Nowica. 487 


żżkkkkkkkkx 


Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIG]US” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
menelegi, dowelpy, trawestacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwo 
fertepianewe znanych kempezytorów pel- 
oXich | zagranicznych. s 

Kto więc zaprenumeruje „Smigu 


albam. 


sa’ 


we Lwewie mło- 
dzieży z dobrych 
domów, umieszczenie i rodzicielska opie- 
ka; dozór i — w razie potrzeby — po- 
moc w nauce przez doświadczonego pe- 


Dla uczącej się 


dagoga. bliższej wiadomości udzi:li na 
Żądanie J. Poselt, emeryt. profesor gimn 
cbecnie w Jarr mezu. 


„Blrdnł ludzie” 

„Błaglerzy* 2 t. Józefa Rogosza. 

aMifość zwyolęża* Juliusza de 
Gastyue. 

„0 męża“ z francuskiego. 

Cena pojedyńczych powieści: 
„Biedni łudzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 8 korony, „Miłość zwycięża‘ 
1 kor., „O imęża* 70 hal. 


Pieniądze nadsyłać należy wpr. sl 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 
ulica Akademicka 10. 


Handel herbaty i kawy | 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


1 


poleca 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naclągającą z wybornym smakiem 
aromatyczną wonią: 


na cały rok ten zbierze sobie piękne Ceage czarna . Nr. 1%, kg. zł. 1-60 
p s ; ; SeucheBg „ > s -> nnn n $— 
„Śmigus* jest najtańszem pismem, 2 „ zbinra majowego » Św » „ 3— 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie KAYSOW=,„ u 0. s «o Hadlglgykue wm eM= 
1 zł, na prowincji 1-20, półrocznie we Melange de Londres . >... n Ón on n f- 
Lwowie 2 zł, na prowincji 240, rocznie Wysłewki z własnych herbat . . . . . . „ 1:30 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 480. a _ z najlepszych herbat. . . . . 1:60 


Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „5migusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


I0OEFFREGEREEGEEGER 


Ceny herbaty Baa ru Y kilo w paczkach po 
| i 


ahi a ilo 


Cenniki wysełam na żądaalo franco 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900. 


noc 


Do Lwowa przychedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | moc Że Lwowa odohodzą: | rano |przedp popol. | wiecz. 11050 
z Krakowa (2'31*, 9-45 noc)| 6-10 | 8:50 | 1-36*| 646 | 8'40*| do Krakowa (8'40 rano) | 416] 6:20 | 2:66* | 6-20 |11240 
z dsl (głów. dej 3:35 | 800 | 2-35*| 5-40 |10:30 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 620) 925 1557 7:10 11:00 

„ ma Podzamczej3'12 | 740 | 2209| 5'17 | 10:12 3 z Podzamcza| 5:48 | 942 | 208% | 7:38 | 11-28 
s Tarmopola-Kopyczyniec .| , 4-359 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 s 11:10 
z Borek W.-Grzymałowa | 3-30 235 | 6:40 do Borek W.-Grzymałowa 9-36 | 155 11:03 
z Jarosławia . . . . . 11:45 do Ji wiar... 1%. ah 10:46 
z Czerniowiec-lizkan . . .|6% |11-5b | 145*| 5-56 |1000 | do Czerniowiec-liskan . .| 686| 966 | 2457| 610 Jay 

12-208] do E „ak a 6:30 | 9:46 | 445% | 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 8-00 10:85 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 625 sk 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 8'057 | t45 | 10:86 | do Stryja, Chyr., Suchej ($) 9004 | 3:05 sk 
z Stryja, Stanisławowa . |805 1:45 | 1205 | do Stryja, Stanisławowa 9-10 *00 
ziBczca. © . - vw. R do Bełza . . . . . . W 1% |; 
z Rawy Raskiej i Sokala .|6-00 | 815 | 814 i do Rawy ruskiej i Sokala . r 9 1044 
£ P . u © Tab 1256 | 8288| 9238| do Janowa | 9'12 wiec. tł) 916| 1: 8:156 | 6'130|)83555 
z Brzuchowic . . . . .|6'46 | #815 7:24 | 8:50 | do Brzuchowic 251 * n. ś| 5'45°| 1010 | 2'15”| 7:48 | 3-26 
z Zimnej Wody 7:10 r. * .|6'10 | 909 |U1:15 | 546 | 8'49 | do Zimnej Wedy 8-20 ° .| 410| 8-46 | 6'25 | 6'40 | 10:50 


© Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedxiole i święta: 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niędzislo i święta; GS od 15—31/5 


i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 


Pecizę hyskawiczny edchodri z Lwowa e godzinie 8'30 reme ; przychodzi de Lwowa e godzinie 8'L wieczór 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


iprawdziwą 


mase francuska 


na posadzki 


poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 
KRKNKNKKAKKA 
DGDODDOODODCODU 


n 
J 


Pierwszy galloyjaki 


Wyrób krzeseł 


staro-niemieckim barokowym, 
angielskim i gotyckim 610 


Józefa Różyckiego 


Lwów, plao Bernardyński, i. 15, 


poleca krzesła od zł. 4 i wyżej, — przyj- 
moje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż przeplatane przerobione na skórzane. 


DOCCOCOCOKARKR 
EEK 


w stylu 


Ceny hurtewse: pp. odsprzedając 
stanratoroma, dla szpitali, 


RRKKKRKRKARA | WEEEGEGEEEEK 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
Bug" i wszelkie inne wyroby "TH4 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. kj 
, właścicielom hoteli, re- 


zakładów ielowych i publicznych. 


e BASEN "= 


(Pływalnia) 
urządzony wedlug wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


w piątek dnia | czerwca 
W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


przy uliey Akademickiej 10. 


Dła panów basen otwarty 


Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie 
j RE 


` 


codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem. 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po południu 

Dla pań tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny p 
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 2% ct., 


ki wania udziela nauczyciel egzaminuwany. 
ZB FI zaś 10 lekcji w abosarięneje z sorym wstępem do basenu 6 
godz. 


W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rane do B wieczorem. 


ól do 12 w południe. 


abonament na 10 kąpieli z bielizną 8 zi. 


"W 
Lekcja pływania kosztuje 50 et. (oprócz biletu do basenu), 
6 do 9 rauo, dla pań ed godz. rj do pół 12 w południe. 
= 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piottowskiege. 


